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zez cały ciąg wystawy, Polacy, którzy 
łają do PARYŻA mogą nabyć nurnera 

G a z e ty  N a r o d o w e j  w GRAND8 MAGA8INS 
du PRINTKM PS, Boulevard Hau-ssnum nr. 70.
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Lw ów  d. 19. sierpnia.
(Wigierskie dr.ieiutiki prą do wojny z Serbią, 

a półnrzędowcy wiedeńscy do wojny z Turcją — 
To pogłoski są tylko demonstracją, presją ale o 
wojnie ntoi« nie mydli gabinet wiedeński — Ope
racje jenerała FiUpńwirza z Trawnika i Zenicy kn 
Serajewn. — Bośniacy notąpill z .Brlolawaczn a 
skoncentrowali się w Wysoce. Pochwała Sława 
dla Człuu. — Fr^edlitawskie sprawy wyborcze i 
socjalistyczne. — Reforma gimnazjów we Węgrzech. 
— U-zędowe tępienie germanizmn we Węgrzech.-- 
Rozterka między Przedlitawią a Węgrami i szy
derstwa zagranicy z powoda pr/.ebh gu okknpncji 
bośniackiej. — Z Prns Zachodnich)

Wigierskie dzienniki prą rząd do energicz
nego wystąpienia przeciw Serbii, a gdyby to 
nie skutkowało, do zajęcia nawet Serbii. Wie
deńskie orgaua pól u rzędowe wzywrją do wystą
pienia zbrójuego przeciw Turcji, (kabinet wie
deński miał istotnie uotę energiczną wysłać do 

V Belgradu, a u&wet zamierzano drugą, rówuie 
energiczną notę wysłać do Cetyni, ale zaniechano 
tego, zapewne z powodu, iż Czarnogóra pozosiaje 
w szczególniejszej opiece Moskwy.

Jednakowo tak groźby węgierskie przeciw 
Serbii, jak groźby wiedeńskie przeciw Turcji 
uważać należy raczej za demonstracje, aby jednę 
i drugą wstrzymać od tajuego wspierania lub 
podżegauia oporu Bośuii i Hercegowiny. Niepo
dobna nawet uwierzyć, aby gabinet wiedeński 
na serjo zamierzał czynnie wystąpić przeciw 
Serbii lub Turcji, i tym sposobem mnożyć sobie 
rdJŃnySInie zawikłania i niebezpieczeństwa. W 
razie bowiem zaailtłań wojennych z Serbią, 
Czarnogóra nie siedziałaby spokojnie, a możli
w e* jest, że i w razie wojny z Turcją, oba te 
księstwa porozumiałyby się z Porfą, podobnie 
jak się wobec wojsk austriackich pogodzili z 
sobą muzułm anie i ćhrześcianie w Boś iii i Her
cegowinie.

A niechby Austrja zaawanturowała się 
głęboko na półwyspie Bałkańskim, to niezawo
dnie i Włochy nie siedziałyby spokojnie, lecz ko 
rzystałyby z nadarzonej sposobności. Nawet gdy
by isrtotuie Serbia, Tu cja i Czarnogóra tajemnie 
popierały walkę Bośnii i Hercegowiny przeciw 
okkupacji anstTjackiej, to pomimo dzisiejszych 
pół*rzędowych pogróżek gabinet wiedeński za
niecha niezawodnie wikłania się w nowe awan
tury, któryeh skntków i końca nikt przewidzieć 
nie zdoła, a przedewszystkiem będzie się starał 
uporać &ę z Bośnią i Hercegowiną.

Od chwili gdy nadeszła wiadomość, że dy
wizja Szaparyego z Graczanicy nie mogła się 
cofuąć na Grad acz i Samacz, bo tam przecięto 
jej komuńikaćję, lecz zmuszoną była cofnąć się 
na Dóbój, dnia 14. sierpnia, a oprócz togo tegoż 
samego dnia powstańcy uderzyli na Banialukę, 
zdawało się iż jenerał Filipowicz z swemi dwo
ma dywizjami nie będzie mógł posunąć się z Ze
nicy i Trawnika ku Serajewu. Lecz gdy nade
szły telegramy, że Bośniacy dopiero dnia 16. 
sierpnia uderzyli większetoi siłami na dywizję 
Szaparyego, na prawym brzegu Bosny nstawioną, 
i jej zt&mtąd nie zdołali wyprzeć na lewy i tam 
za nią pójść, t. j. że nie zdołali opanować drogi

z Derwentu na Doboj, do Maglaj i dalej do Ze
nicy prowadzącej, to ustała obawa nietylko o 
dywizję Szaparego, ale i o całe powodzenie 
korpusu Filipowicza. Od 13 sierpnia bowiem, 
k ,dy z Graczanicy dał Szapary znać o swych 
klęskach upłynęło do 18. bm. pięć dni, więc dosyć 
było czasu, ażeby mu posłać posiłki a zarazem i 
zabezpieczyć linię komunikacyjną jenerała F ili
powiczu,. O takiej ewentualności musiał być u- 
pewniouy jenerał Filipowicz, jeźli dnia 15 sier
pnia obu dywizjom dał rozkaz posuwania się 
dalszego ku Serajewu.

Według dzisiejszego telegramu dywizja 
księcia Wirtembergskiego ruszyła ż Trawnika 
drogą górską; ażeby okrążyć część Bośniaków, 
którzy stanęli na drodze wiodącej z Trawnika 
wprost do Serajewu, pod Bclolowaczem, podczas 
gdy dywizji Tegethofa < zęść jedna oskrzydlać 
miała Bośniaków siłę glówuą, ustawioną pod 
Wysoką, a gros tej dywizji posuwało się wprost 
na Wysokę. drogą bitą, do Serajewa wiodącą.

Otóż dywzja ks. Wirlenbergskiego speluiła 
to zadanie o tyle, i i  Bośniacy spostrzegłszy, że 
są okrążani, wcześnie wycofali działa z Belolo- 
waczu, a potem i sami się cofnęli do głównych 
swych sił, do Wysokiej. Dywizja zaś silniejsza, 
Tegethofa, nie. zdołała okrążyć tak samo Bośnia
ków od strony Bosny, a gros jej dotrzeć do Wy
sokiej, tak aby razem z dywizją ks. Wirtem 
bergskiego uderzyć ua Wysokę Tak stały rze
czy d. 15. i 16 sierpuia rano, kiedy wysłano 
telegram. Oo dalej się stało d. 16 . i 17. sierpnia

zwycięztwa przy wyborach. Rzecz się miała tak, 
że kompromis ów poruszono, ale fo  żywej roz
prawie odrzucono, i to nie dla' płonności próby, 
ale z tego powodu, że kompromis na podstawie 
argumentów przez wnioskodawcę rozwijanych, 
byłby zarzuceniem dotychczasowych zasad. Po- 
czem jednogłośnie uchwalono: stać przy dotych
czasowych zasadach i na ich podstawie wziąć 
udział w walce wyborczej; i wybrano komitet do 
spraw przygotowawczych. “

W krajach niemiecko austrjacbich takzwane 
stronnictwo nltramontańskie, a raczej anticen- 
tralistyczne, gotuje się do zaciętej,walki wybor
czej. W kołach centralistycznych popłoch nie
mały, — Pressy i Blatły  biją mianowicie na o- 
dezwy do wyborców, wydawane i*v*ez to- strou 
nictwo, w których niemałą rolę krach odgrywa. 
Naturalnie, „kicia" krach zawiniła 1

W Pradze odbyły się w sobotę rewizje w 
redakcjach i mieszkaniach redaktorów pism so 
cjalistyczuych, przyczem muóstwo broszur i pism 
miano zabrać.

Węgierskie ministerjum oświaty, które nie 
zwoływało żadnych ankiet wielkotygodniowych, 
wypracowało już plan reformy gimnazjów, i w 
części zaprowadza go już z nadchodzącym we 
wrześniu nowym rokiem szkolnym, aby utorować 
drogę do zupełnej reformy w i oku następnym. 
Dotyczący okólnik ministerjalny jeszcze nie jest 
publicznie ogłoszony. Wiadomo tylko, że podział gi-

W  Węgrzech wzburzeuie z powodu niefor
tunnego przebiegu kampanii zwłaszcza jen. Sza
parego przechodzi w konsternację i dziwne ro
dzi Loncepta, którym nie bardzo przyklaskują 
półurzędowcy wiedeńscy. Według pism wiedeń
skich, Szapary w niczem nie zawinił, owszem 
jest bohaterem — ale inni winui; tych jednak 
nie wymieniają; tylko namiętnie uderzają na Ser
bię, zgodnie domagając się (zarówno Tester 
Lloyd jak Pesti Naplo i Ellenor) energicznej 
akcji przeciw Serbii. Powód biorą z doniesień 
Budapester Corresp. o agitacjach, o czynnym 
udziale Serbii i Serbów w oporze ludności bo
śniackiej. Na to odpowiada Frmdhl., że Budape- 
ster Corresp. z umysłu iozpuszcz» podobne k ła
mliwe wiadomości, cheąe wpędzić monarchię w 
gorsze daleko fatalności od obecnych. Natomiast 
półurzędowcy wiedeńscy nawołują do wydania 
wojny Porcie. Nowa Presse namiętnie zbija ten 
pomysł. Rodzi się już rozter ;a między Przedlita 
wią a Węgrami — podczas gdy zagranica wy 
szydzą Andrassego, iż tak z gruntu mylne m iał 
pojęcia o usposobieniu Bośniaków i tak licho 
karty swoje ułożył — Gazeta Kolońska zaś na 
pały świat trąbi, przedstawiając kampanię Sza
parego, że tylko armii austriackiej coś podobną*, 
go wydarzyć się może, i niemiłosiernie wytyka
jąc wady austrjackiej organizacji wojskowej. 
Gdzie owies, gdzie batóg Andrassego 1

mnazjum na niższe i wyższe ustaje, i dlatego z 
i czy wyparto Bośuiaków, skoncentrowanych w j przedmiotów fizykalnych i historycznych będą w 
Wysokiej, gdzie się schodzą drogi z Zenicy i z klasach niższych tylko pewna wiadomości przy- 
Trawnika, do Serajewa wiodące, dotąd nie -gotowawcze podawane, a  cała i< h nauka nastą- 
wiadomo. Widocznie jenerał Filipowicz zimie- pi dopiero w klasach wyższych -^zm niejszy się 
rzył d. 18. sierpnia stanąć, pod Serajewem i za j przeto ilość przedmiotów w niższych klasach. Ję- 
jąć je. Zdaje się jednak, iż tego nie zdołano do- zyk obcy (niemiecki) będzie podawany dopiero 
konać. j od 3. klasy, kiedy uczniowie io$ się uwiną z

--------------  jpierwszemi trudnościami języków wykładowego
Znalazło się przecie pismo we Lwowie, któ (®udiarskiego) i łacińskiego; LVj^iniąąt liczba 

remu się podobała broszura „ Na jaw  / “ a jeszcze §oclzin ^ z y ,a mad iarsk iego t 3 m. g . d n  - 
bardziej komentarz Czasu do tej broszury, _ j  staje podwyższoną, a w 7. k l a a i e ^ W  język 
tefu pismem Słowo moskiewskie. Pisząc o czasach, S godziny zamiast 2. ^ d e u t y k a  fL
podnoszonych przez tę broszurę, kiedy „był we g ^ y ^ sie  dawana W iW w u e  » ń o d p a d a  geo- 
Lwowie rząd narodowy, nakładano podatki na- ^  wL "! klasie za p . »
rodowe, a policja nadaremnie robiła rewizje1', do- “ &'
daje Słowo: ,AU było w Galicji także zdrowo tematyki ma«  b?ć gruntowniej dawane.

I myślące strounictwo polskie, które stawiało za 
porę tajnym spiskom wiadomych ludzi, a orga- 

; nami tego stronuictwa były krakowski Czas i 
lwowski Głos Wolny, za co nżyskały od spi
skowców nazwę „moskiewskich" organów. W tym 

, względzie toczyła się borba także w polskich 
klubach sejmowym i rajchsratowym, i przy wy
borach uzupełniających do Rady państwa." Sło
wo podnosi, jakie dzięki składa Czas _r*ądo»i 
moskiewskiemu, iż szalonych wybryków nie wy
zyskał przeciw całemu narodowi polskiemu, sła
wi go dalej za nazwę „pajaców konspiratorskich" 
itd. W  końcu jednak uodaje Słowo, że te co Czas 
teraz pisze, ono już w lipcu r. z. pisało, kiedy 
to namiestnik Potocki wybierał się do wscho
dniej Galicji na objazd.

Vaterland donosi, widocznie ze źródła au
tentycznego: „Pisma izraelicko-liberalne w swo
jej niewiadomości rzeczy i niezdolności pogląda- 
nia na wszystko inaczej jak ze stanowiska swe
go tałmudn, niestworzone duby poplotły o zjeź 
dzie konserwatywnych wyborców czeskiej kurji 
dworskiej. Mylnem jest doniesienie, że zaniecha
no poruszonego kompromisu z „wiernokonstytu- 
cyjnymi" jako zupełnie żadnych widoków niema- 
jącego i t. d .; całkiem zmyślone zaś jest twier- 
dzenie, że uchwalono wstąpić do sejmn w razie

Zarazem zamyśla nąiąistąr oświaty p. Tre- 
fort założyć uniwersytet madiarski w Preszbur- 
gu „dla pielęgnowania najwyższego wykształce
nia vt ojczyźnie, a to w duchu u a r  > d a w y m . “ 
Preszburg jest przeważnie niemiecki — przyszły 
uniwersytet ma go zmadiaryzować. Już to w tę
pieniu germanizacji Węgrzy systematycznie i 
nieubłaganie postępują. Zniszczyli szkoły żydow- 
skię o nienfieckiip języku wyj^Jdowym; wyru
gowali Wszystkich urzędników i'sług  kolejowych, 
uieumiejących po madiarsku; złamali Sasów sied
miogrodzkich; złamali Niemców spiskich; teraz 
przystępują do Preszburga.

Według telegramu Nowej Pressy, berneńska 
komenda jeneralna wzywa do przystawienia 313 
koni artylerzyckich, które od dnia 18 do 23. b. 
m. mają być zakupione. Z powodu mobilizacji 
zawieszono na Morawie tegoroczne ćwiczenia 
landwery.

W piątek wieczór skonfiskowane zostały o- 
bie Pressy wiedeńskie za wiadomość, którą po
dał był Pester Lloyd, a którą następnie w nie
dzielę w jeszcze głośniejszej formie przepuścić 
musiano, gdy chodziło już o oswojenie publiczno
ści z dalszą mobilizacją, a Pester Lloyd doma
gać się począł nawet „mobilizacji we wielkich 
rozmiarach."

Kury er Poznański donosi: „Ściślejsze wybą-. 
ry w Prusach Zachodnich niepomyślny dla hm  
wykazały rezultat. I tak  w obwodzie grudziądz
ko brodnickim, gdzie się zwycięztwa słusznie spo
dziewać mogliśmy, przeszedł liberał Bie'er 9 723 
głosami, podczas kiedy nasz kandydat p Rybiń
ski otrzymał tylko 9 313 głosów. Nie lepiej po
wiodło się w obwodzie kwidzyńsko-sztumskim, 
gdzie zwyciężył naszego kandydata, księdza pro
fesora Neubauera, konserwatysta von Bnddeg- 
brock, p|ółp 270 głosami. Rezultat wyborów w 
obwodzie świeckim nie jest jeszcze znany. Pola
cy głojsowali na pana Erazma PąrczeWąkiego, 
lecz czy go przeprowadzili, nie wiadąmo. N are
szcie wybory ściślejsze w więigkun obwodzie 
gdańskim i wałeckim nie rokum żadnych pomyśl
nych szans, pbnieważ wszystkie stronnictwa po
łączyły się przeciwko naszym kandydatom,v

Podziękowanie Leo a XIII.
Nuncjąsz ks. Jacobini ogłasza list kardy

nała Franchiego, napisany z polecenia Ojca św. 
w celu podziękowania wszystkim, którzy jakim- 
kolwietbądź sposobem objawiali życzenia swoje 
i hołd swój Leonowi Xj2I za wstąpieniem jego 
na stolicę Piętrową. Podajemy list ten w - tłuma
czeniu z osnowy niemieckiej:

„Przewielebny Panie 1 Zaledwie kilka dni 
upłynęło od wyniesienia papieża Leona X n i, 
naszego dostojnego Pana, na Stolicę Piotrową, 
gdy niezliczone mnóstwo oświadczeń, adresów i 
pełnych czci pism nadchodzić zaczęło nietylko z 
Włoch, lecz także ze wszystkich dyecezyj i oko
lic świata do Jego Świątobliwości. Przełożeni 
kościołów, metropolij i kapituł katedralnych, in
stytuty religijne wszelkiego rodzaju, stowarzy
szenia dobroczynne, korporacje literackie i nau
kowe, znakomite osoby ze stanu duchownego i 
świeckiego, wszyscy współubiegali się, aby nowe
mu papieżowi złożyć czy to drogą telegraficzną 
czy zwykłą, najszczersze życzenia, połączone z 
najrzeczywistszemi dowodami najgłębszej, dzie
cięcej czci. W adresach tych i wyrażeniach hoł
du, które świadczyły o duchu jeduości i zgody w 
Kościele, objawione było także uczucie żalu z
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powodu przykrego położenia, w jakiem się Wspól
ny Ojciec wiernych znajduje, a dołączono doń 
objawy życzeń i nadziei, które wzmocnione były 
pobożueini, szłachetnemi dary w celu przynie
sienia ulgi w niedoli i ucisku, jakiemi Stolica 
Święta dotkniętą jest od lat kilkunastu.

Przewielebny pan pojmiesz łatwo, jakie 
wrażenie wywarły te objawy miłości na umysł 
Ojca świętego, który już w pierwszej chwili 
swego wyniesienia na tron papieski przez de
monstrację równie szybką jak wspaniałą, oka
zaną mu ze strony wielce ukochanego Indu 
rzymskiego, z wielką pociechą widział odnawia
jące się w sposób nadzwyczajny i cudowny, i 
niemal z każdym dniem jakby códem rozwijają
ce się owo powszechne uczucie czci i miłości, 
któt.n pełnemu chwały zmarłemu papieżowi Piu
sowi IX. ~ tewarnjąayto aż de grota* im acie, 
które zawsze było przedmiotom pedsama i  zdu
mienia nie tylko dla ludu ehrześciańskiego, aji 
nawet dla nieprzyjaciół kościoła i pontyfikatu 
rzymskiego.

Wdzięczny za tak wiele i tak  świetnych 
objawów miłości i uległości ze strony swąj uko
chanej trzody, pragnął najwyższy pasterz odpła
cić te objawy czci słowami wdzięczności i przy
chylności ojcowskiej, które byłby wystosował do 
każdego podpisanego na przydanych w tym Cela 
do niego listach i adresach; atoU wielka ilońć 
tych ostatnich, jak niemniej nadzwyczaj ważna 
sprawy, które przy początkach każddgo pontyfi
katu są z nim połączone, ciągłe wśród , niego 
zwiększające się a coraz przykrzejsze trudności 
i kłopoty, nie pozwoliły, aby tak  szlachetna 
myśl urzeczywistnioną została a tym pospiechem, 
jakiego przywiązanie synowskie oczekiwało z 
niecierpliwością po dobroci najukochańszego 
ojca.

Wobec tedy niemożności, w jakiej Jego 
Świątobliwość znajdował się i jeszcze znajduje, 
aby spełnić bezpośrednio 1 osobiście ten  ojMW- 
ski obowiązek, któr y zawsze był dla mego 
nadzwyczaj miłym, jest jego najwyższą wolą, aby 
temuż przynajmniej po&todnio zadosyc się stało

Dla tego nakazał mi Ojciec św. ndać się z 
^prośbą dó Przowielebnege Pana, iżby14ą* pomocą 
środków, jalóe ttEfiam za najstosowniejsze, ogło
szone zostały leht najżywszego zadowolenia, 
które w serca Jagd Świątobliwości obudziły5 ob
jawy czci i uległości, ottrym ane z austro węgier
skiej monarchii czy to w piftnach zbrotowtth i 
ndresaćh, czy to ze strony Osób pojBfow źfoh, 
duchownych lab świeckich i aby równocztrańie 
wyrażoną była wdzięczność, którą sobie wfczyscy 
zaskarbili, którzy przy wspomnionej sposobności 
złożyli swoje życzenia szczęścia i błogodawfeń- 
stwa.

Ojciec św. ma nadzieję, że wiara i pobo
żność jego dzieci w tym objawie jego miłości 
znajdzie wszelką siłę i wszelką pociechę, jakich 
się spodziewają, a jakie jeszcze w większym sto
pniu znajdą w obfitem błogosławieństwie, które 
przesyła z głębi swej duszy każdemu z nich w 
szczególe, jak i wszystkim dyecezjom, do których 
należą, prosząc Boga, aby błogosławieństwo to 
przyspieszyło koniec ucisków Kościoła i aby 
wzmocniło modlitwę i śluby, które kochające 
dzieci przyniosły w ofierze za wolność i spokój 
swego Ojca i Pasterza.

Spełniwszy rozkaz Ojca św. nie pozostaje 
mi nic innego, jak tylko ponowić wyraz najgłęb
szego dla Przewielebnego Pana uszanowania.

Rzym 15. lipea 1878.
Najniższy słnga (podp.) Kardynał Flranchi*

UWIEŃCZONA.
I fEtosićre.]

Powieść e iycla  społeczeństwa

napisana oryginalnie 
przez

Kazimierza Gregorowicza.
TOM U.

j (Ciąg dalszy.)
Skoro nareszcie osoby przybyłe zwróciły 

uwagę na niezwykłe zachowanie się psa i skut
kiem tego weszły do ogrodu, jeden rzut oka 
objaśnił położenie, bo dym wychodzący z wybi
tnego okna wskazywał ową nieszczęsną fajerkę 
z z&palonemi węglami, będącą we Francji osta
tnim środkiem dla nieszczęśliwych. W jednej 
chwili oderwawszy obie połowy okna, wyniesiono 

_ ^ E u g e n ję  do ogrodu. S tin  jej nie dawał wielkiej 
J im  nadziei uratowania, bo nie można było uczuć 

najmniejszego ruchu pulsowego, ani też usłyszeć 
najlżejszego westchnienia.

Prześliczna jej twarz pokryta śmiertelną 
bladością, czyniła wielkie wrażenie na zebranych, 

^  bo poświęcenie jakiego dała dowody w ostatnich 
r '  chwilach swego żywota, wycisnęło na niej pię 
V tno świętości i jakiegoś wyższego namaszcze- 
|  nia. Strój godowy, dziewiczy wianek na czole 
i  stanowiły bolesną sprzeczność z widocznemi 
I objawami śmierci, to też łzy cisnęły się gwałtem 

do ócz zebr&nyćh osób. Pigrenier nawet oczy
szczając chwilowo serce swoje ze szpetnych 
namiętności, płakał jak dziecko patrząc z uwiel
bieniem na swoją ukochaną.

W  tym wypadku hrabina >kazała całą wznio 
słość swojego usposobienia. Zapomniała bowiem, 
tak o podejrzeniach jakoteż o dręczącej ją  za
zdrości. ale ped^wpływem najszczerszego uczn- 
cia miłości bliźniego Chciała otoczyć opieką nie
szczęśliwą dziewicę, którą rozpacz popchnęła aż 
do samobójstwa, wśród ogólnego przerażenia za
chowała ona największą przytomność umysłu.

Panowie zawołała, płaczem nie ocalimy 
to biednej Eugenji. Przynieście wody ja ją rozepnę. 
1 » a  szczęście mam mój flakonik nadzwyczajnie 

,V  użyteczny we wszelkiego rodzaju zemdleniach 
r  hawet 'prawdziwych. Szalem moim nacierać bę- 

dziemy clął0 aby przywrócić obieg krwi. Pan 
rngrMMer i panowie Rady miejskiej odejdą na 
atronę: Zosttinę tylko z szanownym m

tem samem będę śmielszą w niesieniu rstunku.
Wszelkie jeduak usiłowania zmierzające do 

przywrócenia życia Eugenji, nie były uwieńczo
ne powodzeniem. Został jednak malutki promyk 
nadziei bo ciało chociaż było martwe, nie 
aległo jeszcze stężeniu.

— Trzeba jechać najprędzej do doktora w 
,E ... zawołała hrabina, przenieście panowie bie- 
jdną Engenję do powozu. J a  tymczasem zajrzę 
ido jej pokoju, aby zobaczyć czy nie zostawiła 
jakiego listu. — Ciąg powietrza spowodowany 
otwartemi drzwiami i oknem oczyścił dostate
cznie pokój z dymu, hrabina więc z łatwością 
dostrzegła dwie notatki panienki będące wyra
zem ostatniej jej woli. Szczególna ich osnowa za- 

1 stanowiła ją wielce, bo zajście pomiędzy dwoma 
| kochankami przybrało widocznie rozmiary nad- 
. zwyczajne, kiedy aż zakończone było samobój
stwem. Ow bolesny krzyk duszy: „powiedzcie 

,mu, że byłam niewinną", wskazywał widocznie 
jakąś złośliwą-potwarz, będącą źródłem nieporo

zum ienia i późniejszej rozDaczy.
J Notatka przeznaczona dla Karola Pigrenier, 
była więcej niezrozumiałą. On miał być sprawcą 
wszystkich nieszczęść biednej panienki, a tym 
czasem dopełniając umówionego warunku jakiejś 
szczególnej umowy, jemu kazała wydać swoje 
ciało jemu zleciła opiekę nad przybraną matką. 
O d’ Avesnie nie było najmniejszej wzmianki, 
chociaż ten do ostatnich chwil objawiał jej ży
czliwość używając wszelkich środków możliwych 
celem przyznania jej wieńca cnoty.

Widocznie zatem jakaś okoliczność tajemni
cza ukrytą była na spodzie i ona była źródłem 
wszystkiego złego. .

Pod wpływem rozpostartego obrazu śmierci 
pani de la Fare zapomniawszy o własnej dole
gliwości uczuła niechęć do Karola Pigrenier ja
ko głównego sprawcy wszystkich nieszczęść bie
dnej pariienki. Rozpacz posunięta aż do odebra
nia sobie życia rozbraja największych nawet nie
przyjaciół, jeżeli ci nie są pozbawieni pewnego, 
uczucia szlachetności. Hrabina więc zapominając 
o wszelkich urazach, po chwilowem zamyśleniu 
biegła do powozu, aby szukać w E .. o ile mo
żności najspieszniej pomocy lekarskiej. Tymcza
sem takowa przybyła wcześniej, aniżeli można 
przypuszczać.

Busson mając udać w zamku Verrieres nie
bezpieczną chorobę, zamówił wcześnie doktora 
znanego z okoliczności dotyczących pani Lucas. 
Raniutko w niedzielę przybył on do E  ,. ocze
kując na wezwanie. Skoro przysłano po niego 
karetę jechał bezzwłocznie na wskajsanę mur(miej- 
sce. Szczęśliwym *bmgieri( ę ^ ą ^ p i  w ',# #

jeżdzie dostrzegł niesioną Eugenję do powozu. 
Nie znając całej intrygi usnutej przez Bussona 
sam z własnego natchnienia pospieszył na pomoc 
biednej panience.

Dżył on sztucznego wdmuchiwania powie
trza w płuca, jedynego środka zbawiennego w 
wielu wypadkach przynajmniej, dla wszystkich 
uduszonych dla braku tak  nieodzownego żywio
łu. Wskrzeszenie niejako umarłego daje szeroki 
rozgłos lekarzowi, to też przybyły wypadkowo 
doktor nie szczędził starania, a nie żałował cza
su, bo oczekujący go udany chory mógł obejść 
się długi czas bez jego pomocy.

Po pół godzinnej pracy przystawione lustro 
do ust Eugenji wskazało leciutki oddech a je
dnocześnie policzki jej z lekka zostały zarumie
nione Były to objawy nadzwyczajnie zachęcające 
do dalzzego ratunku, widocznie bowiem główne 
organa ciała rozpoczęły właściwą im działalność. 
Niedługo potem oddech był widoczny nawet dla 
gołego oka, bez nżywania sztucznych środków. 
Łzy popłynęły po twarzy biednej panienki jakby 
opłakiwała powrót do życia będącego dla niej 
prawdziwym ciężarem.

— Powiedzcie mu, że jestem niewinna — 
szepnęła Engenja.

Myśl ta widocznie głęboko tkwiła w jej u- 
myśle, bo tracąc przytomność, jakoteż wracając 
do ocknienia, była ona jedynym wyrazem wszyst
kich jej pragnień.

— Komu powiedzieć, żeś niewinna — zapy
tała hrabina nachylając głowę kn jej nstom.

— Jemu, jemu -  rzekła Eugenja wśród 
zwiększającego się łkania, wymawiając jakieś 
nazwisko niezrozumiałe dla hrabiny, które je
dnak z wszelką pewnością nie było nazwiskiem 
d’Avesna.

Serce pani de la Fare uderzyło silnie pod 
wpływem doznanej radości. Domysły jej o ja 
kiejś tajemnicy były widocznie usprawiedliwione, 
a tem samem wszelkie jej podejrzenia mogły być 
bez najmniejszej podstawy.

Tymczasem P i|ren ier widząc swoją uliócha 
ną wracającą do przytomności płakał, śmiał się 
i skakał z radości jak dziecko. W koficu oświad
czył chęć zabrania Eugenji do swego pałacu, 
gdzie na nią oczekuje jej matka przybrana.

Słysząc to tak mer jakoteż dwaj członkowie 
rady miejskiej byli zadziwieni nadzwyczajnie, 
bo twierdzenie młodzieńca było nader sprzeczue 
z przyznanym panience wieńcem cnoty. Poczęli 
więc dopytywać się troskliwie o różne szczegóły 
wzajemnego stosunku, aby w razie potrzeby 

.sprostować pomyłkę zaszłą w wyborze, jeżeli ta 
I miała mięjsce z jakiegokolwiekbądż Względu,

Pigrenier opowiadał z zapałem szanownym 
dygnitarzom miejskim o swej miłości bez granic, 
o poczynionych wydatkach na urządzenie od
dzielnego pałacu, o zobowiązaniu piśmiennem 
złożonem na ręce Eugenji i o jej obietnicy nie
zawodnego przyj azdn.

Rumieniec wstydu pokrył oblicze biednej 
dziewicy, łzy coraz obficiej spływały po jej twa
rzy, a doznane wzruszenie przywiodło ją do zu
pełnego oprzytomnienia. Powstawszy nagle chwy
ciła za rękę panią de la Fare, podniosła takową 
do ust swoich mówiąc z głuchem łkaniem.

— Nie dozwól temu niegodziwemu człowie
kowi zabierać mnie z sobą, ale odwieź mnie do 
szpitala. On mnie spotwarzył, on mnie pozbawił 
pracy, on mnie popchnął na drogę .samobójstwa. 
Wypadkowo zostałam ocaloną, ale wolę jeszcze 
raz umierać, aniżeli wejść na drogę hańby i mo
ralnego poniżenia. Jeżeli nie znajdę pracy jako 
modystka, to byłam gałganiarką, a temsamem 
nie nlęknę się najcięższej pracy, będę pomy- 
waczką zamiatającą nliee, wszystkiem czem chce
cie, aby tylko pracą uczciwą zarobić na skromne 
moje utrzymanie.

Pigrenier słysząc z całą szczerością wypo
wiedziany wstręt, jakim przejęte było serce Eu
genji ku jego osobie, uczuł gniew aadwycząjny 
a pod tym wpływem zawołał z całą złośliwością 
do jakiej był zdolnym..

— Więc ja  nie słyszałam z ust panny zo
bowiązania przyjazdn do pałacu dla niej prZveo 
towanego. Więc ja nie wręczyłem pannie pisma 
zapewniającego jpj pod pokrywką pani Lucas 
dwakroć stotyslęcy franków i utrzymanie wsDa- 
małe aż do śmierci. Wiec ia , p

pan Bu m ™, „ a  c z y m *  te ni“
w ole , a w ka&dym razie s tra ty  ~ n i esi o K E

a  p r S „ ro r ii ze
szedłem obo t’n Pod .zagrożeniem zabicia psa 
U  iakici d?w Pr Qny- ™ CZOrem’ to miłość wiel-

iemnośc?21?  P&ni LuCaas uPewniała mnie o wzajemności panny, a temsamem ona wywołała
niłem szalftństwa> )akie kiedykolwiek speł-

, Bjxaedna zakrywszy tw arz rękami,
płakała rzewnio me śauejąc przemówić ani je 
dnego wyrazu usprawiedliwienia na poczynione

Bystry jednak 'umysł hrabiny *rófj»ńi*ł.rze- 
czywisty stosunek Karola Pigrenier z nieszczę
śliwą ofiarą jego zalotów.

Pismo przedśmiertne Eugenji, nakazujące 
wydać mu jej ciało, tłumaczyło istotny jej za
miar. Pozbawiona środków zarobienia pracą, 
chciała zapewnić utrzymanie przybranej matce, 
okupując śmiercią niewinny podstęp użyty w tym 
celu. Odczytany testament nader boleśnej osno
wy i udzielone objaśnienia przez panią de la 
Fare były tak przekonywające, że mer jakoteż 
jego towarzysze nie chcieli zwłóczyć dalej, ży
cząc sobie jak  najspieszniej przelać pociechę w 
zbolałe serce nieszczęśliwej.

W  tym celu mer miasteczka zdejmując ka
pelusz z głowy, rzekł z powagą i nałeżytem u-
s x&nowaniem.

— Rada miejska, wedle ustalonego zwycza
ju, powołuje corocznie do zaszczytnego stanowi
ska „uwieńczonej" jednę z panienek ubogich, od
haczoną  największą pracą, moralnością, poświę
ceniem i życiem przybładnem. Przymioty te w 
większym niż kiedykolwiek stopniu zgromadzone 
są w jej osobie. Z prawdziwą więc radością n- 
wiadamiatny pannę Eugenię Laval o uchwale 
Rady miejskiej, wkładającej w tym roku na jej 
czoło tyle zasłużony przez jej postępowanie wie
niec cnoty. Wykształcenie pani, staranne wy
chowanie a przytem praca najniższego rzędu, ja
ką pani podjęła jedynie tylko przez wdzięczność 
dla dawnej swej opieknnki, okryje prawdziwym 
blaskiem ten czyn uznania władzy, o jakim ma
my zaszczyt panią zawiadomić.

— Pierwsza składam kochanej pani powin
szowanie tak ciężkim znojem zdobytego zaszczy
tu, rzekła hrabina ze łzami wzruszenia w o- 
czach. U w .żać będę za prawdziwe Szczęście je 
żeli pani zechce przyjąć w moim domn gościn
ność. Dołożę starań, aby uroczystość koronacyjna 
dopełnioną była z odpowiednim przepychom, do 
wielkości przykładn moralnego, jaki pani dała 
całemu rodzajowi niewieściemu. Może mnie pani 
posądzi o zarozumiałość, ale wypowiadam szcze
rze moje życzenie: oto rad&bym matkować pani 
w chwili wyniesienia jej na pierwszorzędne s ta 
nowisko w całej okolicy.

— Boże mój! zawołała Eugenja słabym gło
sem, bo różnorodne wzruszenia dnia dzisiejszego 
pozbawiły ją prawie przytomności, Boże mój czy 
marzę, czy jestem na jawie. Pogardzona, ode
pchnięta przez wszystkich, mam być „uwieńczo
ną “ Ludzie wybaczają mi podstęp, jakiego użyłam 
po raz pierwszy w życiu. (C. d. n. j



'Sowy projekt do stanu oblężenia w , Przyaresztowane draki, piaty i formy będą zni- kara więzienna od jednego miesiąca do jednego alności rustykalnych przez oeoby nietrudniące się Kampania austriacka W krajach tureckich. 
\T 4 AłM nnrA/ik szczone, skoro zakaz stal się prawomocnym. Prze- rokn. nnrnwn. roli l r  J J JM emezeeh.

Przedłożony Radzie związkowej do zaopinio
wania projekt nstawy, wymierzonej przeciw so
cjalistom, brzmi jak następuje:

§. 1. Stowarzyszenia, mające na cela socjalno- 
demokratyczne, socjalistyczne lnb komunistyczne, 
zmierzające do podkopania istniejącego porząlku 
państwowego lab społecznego dąiiości, są zakazane.

Stowarzyszeniom tym równają się towarzy- 
stsA wszelkiego rodzaja, a mianowicie spólkowe 
kasy.

§. 2. O zakazie stanowią władze centralne 
państw związkowych.

Zakaz będzie ogłoszonym w Reichsanzeigerze. 
Zakaz obowlązaje w calem państwie związkowem 
i dotyczy wszystkich fllij stowarzyszenia oraz rze
komo nowego stowarzyszenia, które jest w rzeczy 
samej starem.

§. 3. Na mocy zakaza winna władza policyjna 
obłożyć aresztem kasę stowarzyszenia oraz wszel
kie przedmioty, przeznaczone na cele stowarzyszenia

Gdy zakaz scal się prawomocnym, obłożone 
aresztem pieniądze oraz kwoty, zebrane z sprze
daży przyaresztowanych przedmiotów, przekazane 
będą miejscowej kasie abogich.

Przeciw rozporządzeniom władzy policyjnej 
słnży tylko rekars do władzy nadzorczej.

§. 4. Przeciw zakazowi służy zarządowi sto 
warzyszenla zażalenie do „urzędn cesarskiego (Reichs- 
amt) dla stowarzyszeń i prasy. “ Zażalenie należy 
zaaieżć w przeciąga tygodnia po odebranin zakazn 
do władzy centralnej, która zakaz wydała.

Zażalenie nie wstrzymuje następstw zakazn.
§. 5. , Urząd cesarski dla stowarzyszeń l pra

sy* ma zwą siedzibę w Berlinie i składa *ję z 
dziewięciu członków, którzy wybrani będą % grona 
urzędników cesarstwa lub państwa. Przynajmniej 
pięciu z nich musi być etatowymi sędziami.

§. 6. Prezes, zastępca prezesa oraz reszta 
członków nrzędn cesarskiego wybrani będą na czas 
obowiązywania tego prawa przez Radę związkową 
i mianowani przez cesarza.

§. 7. Wszystkie władze w cesarstwie obowią
zane są na żądanie urzędn oesarskiego robić po
szukiwania wchodzące w ich zakres.

§. 8 . Urząd cesarski stanowi o obsadzenia po
sad pięcia członków, z których trzech przynajmniej 
musi być sędziami. Uchwały urzędu cesarskiego są 
ostateczne. Urząd cesarski stanowi samodzielnie o 
regulaminie swych czynności.

uprawą roli.

cją. Zakaz będzie ogłoszonym publicznie. Prze
ciw zakazowi słnży tylko zażalenie do władzy 

§. 16. Kto w zakazanem towarzystwie (§. 2.) 
z wiedzą lub po pnblicznem ogłoszeniu zakazn jako 
członek bierze ndział, lub działa w interesie ta
kiego towarzystwa, karanym będzie karą pieniężną 
aż do 500 marek, lnb więzieniem aż do 3 mie
sięcy. Taka sama kara spotyka tego, który w za
kazanem żebranin (§. 9.) wiedząc o zakazie bierze 
udział, lnb który po policyjnem rozwiązania zebra- 
nia (§. 9.) natychmiast się nie oddali.

Ci, którzy biorą ndział w towarzystwach lnb 
zebraniach jako przewodniczący, kierownicy, ini- 
cyatorowie, agenci, mówcy lnb kasjerzy, lnb któ 
rzy z wiedzą albo po pnblicznem ogłoszenia za
kazu, wzywają do zakazanego zebrania, karani 
będą więzieniem od miesiąca do rokn.

§. 17. Kto dla zakazanego towarzystwa lnb 
zakazanego zebrania z wiadomością lub po publicz- 
nem ogłoszeniu zakazn daje lokale, karanym bę
dzie więzieniem od jednego miesiąca do jednego 
roku.

§ 18. Kto zakazany drnk (§. 11.) z wiado
mością lnb po pnblicznem ogłoszenin zakaza lab 
kto po chwilowem przy aresztowania drnkn (§, 14.) 
wiedząc o areszcie, rozpowszechnia lnb znowu od
bija, karanym będzie karą pieniężną do tysiąca 
marek, lnb więzieniem do sześcin miesięcy.

§. 19. Kto działa wbrew wydanym wedle §. 
15. zakazowi lnb po publicznem ogłoszeniu tako
wego, karany będzie karą pieniężną do 500 ma
rek luk więzieniem aż do trzech miesięcy. Nadto 
wszystkie kwoty zebrane na cele zakazane lnb 

§. 9. Stowarzyszenia, o których przypuszczać wartość odebranych na ten cel przedmiotów, oddane 
należy, że mieć będą na celu dążności wyrażone będą kasie ubogich tej miejscowości, w której 
w §. 1 ., będą zakazane Stowarzyszenia zaś, w któ- gkładki zbierano.

ciw rozporządzeniom władzy policyjnej służy tylko §. 23. W okręgach lnb miejscowościach, w| Wtedy dopiero niezadawalniając się pobo- 1 Nietjlko w Wiedniu, ale i w Peszcie bar- 
zażalenie do władzy nadzorczej. których publiczne bezpieczeństwo zagroionem jest rem wysokich procentów i podwajających je do- dzo niekorzystne obiegają pogłoski o losie i sta-

§. 14. Władzy policyjnej przysługuje prawe dążnościami wyrażonemi w §. 1 , mogą władze cen- 1 datkowych świadczeń, które czyniły dłużnika nie 20. dywizji jen. Szaparego. Pester Lloyd pi-
do przyaresztowania jeszcze przed wydaniem za- tralne państw związkowych za zezwoleniem Rady niewolnikiem na rzecz bankiera wiejskiego pra- ‘ sze z tego powodu: „Mówią o zupełnem rozbiciu
kazu druków określonych bliżej w §. 10 . oraz piat związkowej wydać na rok najdłużej następujące J  enjącyffl, zaczęli ci bankierzy realizować narosłe ' dywizji, a nawet że zupełnie jest straconą. Wia-
i form służących do ich rozpowszechniania. Drak rozporządzenia : 
przyaresztowany powinien być przesłanym policyj- 1 . Zebrania mogą się odbywać tylko za nprze-
nej władzy krajowej w przeciągu 24 godzin. Wła- dniem pozwoleniem władzy policyjnej, 
dza policyjna powinna albo nakazać natychmiast 2. Rozpowszechniać druków na drogach pnbli- 
zuiesienie aresztu, albo w przeciągn tygodnia wy- cznych, placach lub innych publicznych miejscach 
dać zakaz. Jeżeli w przeciąga tego czasu nie nie wolno.
nkaże się zakaz, areszt upada i wszystkie piaty i: 3 . Osoby niemające zatrudnienia które nie
formy wydane być mnszą (mogą wykazać środków potrzebnych na swe utrzy-

§. 15 Zbieranie składek na propagowanie manie a które nie otrzymają wsparcia w miejscach 
dążności wyrażonych w §. 1 . oraz publiczne wzy- swego zamieszkania, będą wydalone z miejsc swego 
wanie do tych składek, zakazane będą przez poli- pobytu

rjch takie dążności się pojawią, będą rozwiązane. 
Porówno z stowarzyszeniami traktowane będą pu-

§. 20. Osobom trudniącym się propagowaniem 
dążności wyrażonych w §. 1 ., lnb skazanym pra-

liozne uroczystości i pochody pnbliczne. O zakazie W0m0cnym wyrokiem na pedstawie niniejszego pra- 
i rozwiązaniu stanowi władza , policyjna. Przeciw wa tego rodzajn przewinienia, może być zaka- 
rozporządzeniom władzy policyjnej służy tylko za- Eanym p0byt w pewnych okręgach lub miejscach,
żalenie do władzy nadzorczej Jeżeli są cndzoziemcami, mogą być wydaleni z pań -

§. 10. Draki służące dążnościom wyrażonym ^ wa związkowego. Na tej samej podstawie może 
w §. 1 będą zakasane. Przy perjodycznyc drukach ^rakarzom, księgarzom, wypożyczającym książki i 
może zakaz być rozciągniętym, aż do zakazu wy- „trzymającym czytelnie, oraz restaaratorom, szyn- 
chodzenia pisma. karzom lnb osobom trudniącym się sprzedażą wódki

§. 1 1 . O zakazie, jeżeli chodzi o zakaz dal- ^  Jow ity  na małą skalę, odjętym konsens na 
szego wychodzenia pisma periodycznego, stanowi dalgze prowadZenie interesu, 
władza centralna tego państwa związkowego, w. „ . . . . - ,
którem pismo ^chodzi, w innych przypadkach wła- ,  ł0iobo“  trudniącym ^  propagowaniem uąi 
dza policyjna krajowa. Zakaz dalszego rozszerza- noici wyrażonych w §. 1. lab skazanym na mocy 
nla periodycznego pUma wychodzącego za granicą Prawomocnego wyroku na podstawie mniejszego 
przysługuje kanclerzowi. Zakaz ogłoszonym będzit Pra" a na kar«- może być odebranem pozwolenie do 
^  wszystkich przypadkach prze*Reichlanzdgera  P^hcznego rozpowszechniania druków (§. 43^ or-

„ . i ;
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4. Posiadanie, noszenie, wprowadzanie i sprze
daż broni mogą być zakazane, ograniczone lnb za
leżne od pewd^ch warunków.

Odnośne rozporządzenia ogłaszane będą w 
Reichsanzeigerse. Kto działa im wbrew z wiedzą 
lub po publicznem ogłoszeniu, karany będzie karą 
pieniężną aż do 1000 marek lub więzieniem aż do 
sześciu miesięcy.

§ 24 Prawo powyższe wstępuje natychmiast 
w życie.

Projekt tau zagraża podwalinom wszelkie
go życia koustytucyjnego, bo czyni je zawisłemi 
od widzimisia władz policyjnych. Z dzienników 
niemieckich widzimy, że zaczyna się przeciwko 
niemu potężna agitacja, i jest bardzo wątpliwą 
rzeczą, czy nawet bismarkowscy national-libera
łowie podadzą, jękę do jego uchwalenia. Partja  
katolicka oświadczyła się już stanowczo prze
ciwko nieuu, a to samo uczyni partja postępo
wa i Polacy, a nawet zapewne znaczna część 
partji woluo-konserwatywnej. Przyjdzie tedy do 
nowych zatargów w parlamencie niemieckim, 
który się ma zebrać d. 9. września.

Sprawozdanie

du oesarskiego dla stowarzyszeń i prasy*, a jeżeli 
u k a z  wydanym został przez policyjną władzę kra
jową, do władzy centralnej, przeciw jej uchwałom

Drukarnie służące do propagowania dążności wy. 
rażonych w §. 1 . mogą być zamknięte.

21. Rozporządzenia przewidziane w §. 1.

Wydziału krajowego w sprawie niesienia pomocy 
ludności wyzyskiwanej przez lichwę i podźwignie- 

nie jej z ekonomicznego upadku.
(Ciąg dalszy.)

Wiadomą jest rzeczą, jak niepomyślnie od
działało pa ekonomiczne położenie kraju całego 
nagłe a nieprzygotowane zniesieuie stosunków 
poudaóczych i wyzwolenie włościan z pod do
tychczasowej opieki. Równocześnie z zniesieniem 
stosunków poddaóczych uchylono dawniejsze o- 
graniczenia prawne włościan co do zaciągania 
długów i rozporządzania nieruchomym majątkiem. 
Wymiar sprawiedliwości przestał być bezpła
tnym dla nich, i nie przechodziły sprawy ich 
jak poprzód przez instancje mające obowiązek 
próbowania ugody między stronami spór wiodą- 
cewi. Nagłe te przejścia musiały niekorzystnie 
wpłyhąć na stośunki majątkowe ludzi, którzy 
nie mieli takiego wykształcenia, aby mogli zro
zumieć korzyści nadanej im zupełnej swobody 
rozporządzania swojom mieniem i załatwiania 
spraw swoich.

Podpadła tedy ludność wiejska wyzyskiwa
niu ze stiony kapitalistów, którym interes* po
życzkowe z tą ludnością ułatwiane przez prowa
dzony najczęściej równocześnie wyszynk wódki, 
tudzież przez ciemnotę i gnuśność ludu, nastrę
czały sposobność do zysków, na innej drodze nie 
dających się osiągnąć. Do r. 1866 stopa procen
towa była ograniczoną, spekulanci umieli jednak 
obejść ustawę, #zego najdogodniejszą sposob
ność nastręczało im prawo wekslowe. Włością-

Okoliczności są
przez doliczanie procentów do kapitału i akcep- niestosowność ich rozkładu, 
towanie wekslu na całą sumę. Skutki wspomnianych ta

Zniesienie ograniczenia stopy procentowej powszechnie wiadome, 
uchyliło kapitalistom wszelkie w tej mierze prze* i Nastąpiło niewątpliwie pogorszenie bytu
szkody i dozwoliło im przez ogromne procenta i | materjalnego bardzo znacznej części ludności 
kary konwencjonalne ściągać dowolne zyski i j wiejskiej, jeżeli nie w całym kraju bez wyjątku, 
prowadzić upatrzoną ofiarę do wywłaszczenia, to w wielu rozległych okolicach, nastąpiło wy- 
Wyzyskiwanie ludności wiejskiej w ten sposób właszczenie zuaczuej stosunkowo liczby gospo- 
prowadzone, z razu mniej widoczne w swoich darstw włościańskich, które niema jedynie zna 
skutkach i na mniejszy rozmiar odbywające się,jeżenia zmiany właściciela, 

w ystąpiło  na jaw w zastraszającej rozległości,! Nie jest ono obojętnem ani pod względem
słowa może na wniosek interesowanego nastąpić miesięcy. W razie działania'wbrew wydanemu j gdy w r. 1868 uchylone zostały ograniczenia w ) ekonomicznym, ani ze stanowiska społecznego i 
*amia* t konfiskaty czcionków, ich rozrzucenie, rozporządzeniu na mocy §. 20. nstępn 1, następuje dzieleniu i łączeniu gruntów i w nabywaniu re - moralne go. ^ __  (C. d. n .).

dalsze zażalenie do urzędu cesarskiego. Zażalenie wydaje krajowa władza policyjna. Przeciw rozpo- 
i dalsze zażalenie przesłać należy odnośnej władsy rządzeniom władzy policyjnej słnży interesowanemu 
w przeciąga tygodnia po odebrania zakazu lub roz zażalenie do władzy centralnej a od jej uchwały 
porządzenia władzy która zakaz lnb nchwałę wy- dalsze zażalenie do „urzędu cesarskiego dla sto
doła. Aui pierwsze ani dalsze zażalenie nie wstrzy- warz 1 prasy. Pierwsze i dalsze zażalenia 
moją skutków zakaza. przesłać należy w przeciągu tygodnia po odebranin

§. 13. Na mocy zakazn należy odnośne draki rozporządzenia lnb uchwały. Ani pierwsze ani dal- 
obłeżyć aresztem tam, gdzie są złożone do roz- 8Ze użalenia nie wstrzymują skutków zakazu, 
powszechniania. Konfiskata może się rozciągnąć i §. 22. Kto działa wbrew wydanym na mocy 
na piaty i formy służące do rozpowszechniania §. 20. rozporządzeniom, karany będzie karą pie- 
pisma; przy drakach w ściślejszem znaczenia tego niężną do 1000 marek lnb więzieniem do sześcin'

tymczasem do wysokich sum pretensje swoje i domość o stoczonej d. 16. b. m. z rana pod Do- 
wywłaszczać włościan bądź w drodze licytacji bojem bitwie, okazuje bezzasadność pogłosek, 
sądowych, bądź jeszcze więcej przez nabywanie Wojsko rozbite nie bije się, lecz rozprasza się. 
od nich gruntów za bezcen w drodze zapłaty Dywizja jednak nietylko się biła, ale utrzymała 
lichwiarskich długów. Przytem pozostawiali nie się nawet na zajmowanej pozyeji. Wczoraj je- 
raz byłego właściciela na gruncie nakładając nań szcze była zdolną do walki, a dziś zapewne po- 
obowiązek uprawiania własnej niegdyś roli za;jaw iły się już posiłki w dolinie Bosay. Prawda, 
liche utrzymanie, stwarzając w ten sposób nowy że dla dalszych operacyj dywizja Szaparego uie M  
rodzaj pańszczyzny, temgorszy od dawnej, że i wchodzi już w rachubę. Co najwięcej trzeba jej ”  
wymiar jej, nie jest określony żadnym przepisem (resztki ratować. Dywizja doznała bez wątpienia 

że nowy feudalizm pieniężny nie widzi żadnego j straszliwych strat. Wszak przez kilka dui zo
stawała pod ciągłym gradem kul. Pociągi jej są 
zapewne prawie stracone. Być może, że żołnie
rzom powiodło się, kilka dział przystawić do 
Doboju. Większa część takowych wpadła nieza-

interesu w oszczędzaniu swych niewolników!
Niepodobna przytem pominąć, że sprowa: 

dzony zmianami w stosunkach komunikacyjnych 
upadek miejscowego handlu produktami, zwrócił 
ku lichwie pieniężnej znaczną część drobniej 
szych kapitałów, które poprzednio aczkolwiek z 
uciążeniem produkcji zajęte były pośrednictwem 
handlowem i nieumiały znaleźć dla siebie u innego 
równie korzystnego a więcej sprzyjającego ro 
zwojowi społecznemu zajęcia. Do tego, od roku 
1868 instytucje bankowe, a mianowicie zakład 
kredytowy włościański w ostatnich czasach zaś 
utworzony na wzór jego, ogólny rolniczy zakład 
kredytowy dla Galicji i Bukowiny, zajęły się 
udzielaniem pożyczek na gospodarstwa wło
ściańskie.

Zakłady te dają pożyczki na. procenta, acz 
wysokie, jedynie bez porównania niższe od tych, 
jakie pobierają od włościan prywatni kapitaliści, 
Nie wypowiadają kapitałów tak jak tamci, lecz 
zadawalniają się spi.irą w ratach na większą 
liczbę lat rozłożonych i udzielają pożyczek pod 
warunkami stałymi z góry oznaczonymi. Pomi
mo korzyści, jakie pożyczki z tych zakładów 
przedstawiają w porównaniu z pożyczkami u 
prywatnych kapitalistów, stanowczo uznać wy
pada, iż i ten kredyt nie jest dla włościanina 
odpowiedni lecz owszem najczęściej szkodliwy. 
Wysokość pożyczek nie jest zastósowana do ka 
żdoczesuej rzeczywistej potrzeby włościanina, 
lecz ustanowiona w kwotach okrągłych, na jakie 
opiewają listy dłużne, i to w miarę możności 
wysokich, gdyż od sumy udzielonych pożyczek 
zależy prowizja ajenta i zysk zakładu. Nadto 
wchodzą w koszta pożyczki znaczne należytości 
uboczne i niejednokrotnie niepewne pobory wy
łudzone przez ajentów, których koutrola jest 
trudną — a bywała dotychczas zazwyczaj nie 
dostateczną. Przytem zakłady te wbrew wła
snemu interesowi nie pilnowały punktualnego 
ściągania ra t pożyczkowych, w czem także w k a  
spada w znacznej części na ajentów, dozwoliły 
im wzróść do sumy, której niszczenie przechodzi 
możność dłużnika i ostatecznie zniewolone były 
do wystawienia gospodarstwa jego na licytację 
W  ostatnich latach zaległości te „urosły do ol
brzymiej snmy. Z drugiej strony wzrosły także 
wypadki sprzedaży gospodarstw włościańskich w 
drodze licytacji na zaspokojenie wierzytelności 
bankowych. Sam zakład kredytowy włościański 
sprzedał w ostatnim roku 495 gospodarstw a 
dla braku kapców po cenie wywołania musiał 
nabyć przy licytacjach gospodarstwa za 182.164 
zł. 81 c.

Niepodobna także pominąć, że wzrastające 
ciężary administracji gminnej, ciężące na wsi 
wyłącznie na włościanach, przyczyniają się do 
pogorszenia stworzonej przez niezrowy obrót sto
sunków kredytowych niepomyślnej sytuacji, a 
nieudolnoś władz gminnych, brak dostatecznejnin, który niema i nie może mieć należytego po _ .

jęcia o zobowiązaniu wekslowym, padał ofiarą kontroli, nad zarządem zwierzchności ze strony 
bezwzględnej surowości prawa i opłacał lichwę, Rad gminnych zwiększą i ilość tych ciężarów i

wodnie w ręce powstańców. Co się stało z zało- ^  
gami, które musiano pozostawić w Samaczu i 
Gradaczacu, o tern krążą tylko najsmutniejsze 
domysły. Urzędowe sprawozdania milczą o tein 
zupełnie.*

Od kilku dni z tureckiego Samacza odbywa 
się nieustanne strzelanie do austrjackiego, tak, 
że Towarzystwo ż-glugi parowej nie może na tę 
stronę dostać swojego remorkiera nr. 92, pozo
stawionego na kotwicy pod tureckim Samaczem, 
i musiało zastanowić żeglugę. Z tego wynika, 
że powstanie, które zmusiło 20. dywizję do od
wrotu, nie ogranicza się jedynie na dolinę Szpre- 
cy, lecz że rozszerzyło się także na całą Posa- 
winę. Jen, Szapary tedy nie dobrowo'nie cofnął 
się do Doboju albowiem gośjiniec szamacki, po 
którym wkroczył, był mu już d. 13. bm. zamknię
ty dla odwrotu 1 Z ostatniego ataku na Doboj 
wynika lówutei jasno, że powstańcom nie cLo- J
dziło jedynie o zniszczenie dywizji, lecz że na "
serjo myśleli o z mknięciu komuuikacji główne
mu korpusowi Filipowicza.

Takie samo usiłowanie było jednocześnie pod 
Banialuką, a prawie w tym samym czasie zda
rzył się wypadek pod Lubinie. Pester Lloyd u~ 
patrnje w tern oznaki jednolitego kierownictwa 
ruchów powstańczych. Z Hercegowiuy donoszą do 
Deutsche Z tg , że jen. Jowanowiczowi ofiarował 
się Iwau Musicz, ksiądz katolicki, sformować od
dział partyzancki, przeciwko gerylasom tureckim, 
i jenerał zamierza korzystać z tej oferty. Nie 
możemy w to uwierzyć, albowiem znaczyłoby to 
rozpasywać na nowo walkę rasową i religijną, a 
przecież armia austrj&cka poszła do Serbii robić 
porządek, i zaprowadzać spokój społeczny.

Prędzej dajemy wiarę doniesieniu, że jen. Jo- 
wanowicz zabezpieczywszy sobie komunikację z 
Dalmacją, i pozostawiwszy na razie w spokoju 
powstańców koło Stolacza, wysunął pewne od
działy swojego wojska na drodze ku Sarajewu, i 
słychać, że przednie straże jego w tym kierunku 
dotarły już So Konicy.

Wszystkie dzienniki półurzędowe dają dziś 
dość wyraźnie do poznania, że rząd austrjacki 
był źle poinformowany o stanie umysłów w k ra 
jach okkupować się mających, i wcale nie był 
przygotowany na prowadzenie wojny formalnej. 
Widać ztąd, jak wadliwą jest organizacja służby 
konzularnej, i jak dotkliwe bo demoralizujące, a 
zarazem kosztowne bywają błędy z działania o- 
partego na mylnych danych, lagblatt douosi, że 
już d. 20. lipca w okolicy Bieliny-Graczauicy 
powstanie było zorganizowane pod wpływem Fą- 
djewa, H&dżi Loji itp. a ajenci auBtrjaccy nic o 
tern nie wiedzieli, bo inaczei nie jedną, ale dwie 
dywizje byłyby w tę stronę wysłane. Doniesienie 
to Togblattu uważamy za przesadne, bo faktem 
ma być, że załoga turecka w Bielinie widząc 
dopiero po wkroczeniu ruch powstańczy, nietyl- 
ko się do niego nie przyłączyła, ale prosiła na
wet rządu austrjackiego, aby jej wolno było z 
materjałem wojennym przeprawić się na lewy 
brzeg Sawy do Raczy. Do przeprawy tej później 
nie przyszło, albowiem powstańcy opanowali ma- 
terjał wojska regularnego. Wspomniany dziennik 
donosi, że powstańcy nietylko w tej, ale wielu 
innych okolicach starają się wszędzie fotyflko- 
wać. Pod Bellalowaczem (na drodze z Trawnika 
do Serajewa) ma być oszańcowany obóz z głó
wną kwaterą, z której Hadżi Loja wydał pro
klamację, wzywającą wszystkich Bośniaków od

etem

Powstańcy sa  morsa
w  w y p r a w i©  n a  L itw ę .

Z  p a m ię tn ik ó w
pułkownika T. Łapińskiego.

(Ciąg dalszy).

Prosiłem p. Cwierciakiewicza, aby się sta
ra ł wprowadzić w błąd swego dotychczasowego 
liweranta co do siły naszego oddziała, wmawia
jąc w niego, że ja  zakupiłem we Francji nmun- 
dnrowań na ośmset ludzi, gdyż cały oddział do
chodzi do tysiąca. Miałem od Herzena pewne 
wskazówki, że dostawcy droga do ambasady mo
skiewskiej nie jeBt obcą, a podług listy dosta- 
wionych efektów nikt łatwiej jak on nie mógł 
obrachować liczbę ochotników. Chodziło mi bar
dzo wiele o to, aby Moskale m idi mój oddział 
za silniejszy, niż był w istocie, gdyż w takim 
razie przez większą koncentrację wojsk swoich 
na wybrzeżach, odsłonili by mi więcej miejsca 
do debarkowania. Dla otrzymania też w Pesz
cie liczby ochotników nie jeździłem zwiedzać 
miejsc, gdzie byli rozlokowani, bo łatwo się do
myślać mogłem, że zuchy moje są dobrze śle
dzone przez ajentów ambasady moskiewskiej. 
Oprócz komisarzy i trzech oficerów nikt o pra 
wdziwej liczbie ochotników nie wiedział.

Po obiedzie udałem się najprzód do pana 
Ledru-Rollin pytając go, czy niema między F ran
cuzami osiadłemi w Londynie jakiego oficera ar- 
tyleiji, który by miał chęć na czele pół baterji 
artylerji jechać do Polski. Odpowiedział, że sam 
wprawdzie żadnego nie zna, ale się dowie, i je 
żeli znajdzie, to mi go zaraz przyśle. Na zapy
tanie, o której godzinie mię zastać można, odpo
wiedziałem, że najpewniej między piątą i ósmą 
zrana, gdyż w dzień i wieczór zawsze mam 
czas zajęty.

Przybywszy do domu znalazłem czekających 
już na mnie oficerów i Doktora. Kapitan Kafka 
kupił dosyć tanio czamarki dla oficerów i przy
wiózł je do mego mieszkania. Kap. Magnuski 
przyniósł dokładną listę oddziała. Kapitanowie 
Tyszkiewicz i Kaczkowski znaleźli magazyn o 
tyle w porządku, o ile odpowiadał spisowi efek
tów, ale chwaląc broń o innych naszych efek
tach mówili z wielką rezerwą, patrząc na mnie 
z miną pytającą, czy to wszystko nie na żarty. 
Nie martwcie się koledzy, zawołałem wesoło, za
pomnijmy na chwilę, żeńmy byli żołnierzami, a 
stańmy się powstańcami, będziemy się starać,

dwiestuażeby się z powstańców znowu żołnierzami zro -, kontentować oddziałem złożonym z 
bić, a tymczasem kontentujmy si^ tern, co Bóg Niemców ?
dał...

Raport doktora był smutny. Podług niego 
blisko połowa ochotników nie wytrzymała by 
egzaminu lekarzy wojskowych ; ośmiu uznał za 
niezdolnych z powoda chorób i ułomności; zo
stali zaraz odesłani. Ciężkie to i niepotrzebne 
były wydatki, spowodowane brakiem umiejętno 
ści i lekkomyślnością tych, którzy się werbun
kiem zajmowali. Oddział umniejszył się o wiele, 
za to w ostatnich dniach zgłaszało się do mnie 
wielu ochotników, a że podlegali ścisłej lewizji 
sanitarnej, więc wszystko nowo przyjęte było sil
ne i zdrowe, a nietylko pod fizycznym, ale i pod 
moralnym względem nie pozostawiało nic do ży
czenia. Z Polaków zgłosił się do brania udzia
łu w wyprawie kapitan Bobczyński z legionów 
polskich na Węgrzech, który porzucił wspólni- 
ctwo znacznego handlu w Londynie, i poniósł 
dotkliwe straty, niezważając jednak na nie i nio
sąc i życie i mienie na nsługi ojczyzny. Zgłosi
ło się jeszcze wielu moich dawnych towarzyszy 
z Węgier, ludzi bez wyjątkn dzielnych, prawych 
i zdolnych. Przysłany przez Mazziniego kapitan 
Pellegriny z byłego wojska toskańskiego, później 
Garibaldczyk i dwóch jego młodych towarzyszy, 
odznaczało się korzystnie od reszty dotąd z wer
bowanych Włochów. Kapitan artylerji, pan La- 
lance, przysłany przez Ledru-Rollina był ofice
rem zdolnym; kilku dawnych żołnierzy francu
skich przyjąłem z przyjemnością, wnosząc o ich 
wartości i z powierzchowności i ze świadectw. 
Zgłaszało się bardzo wielu ochotników, ale nie- 
miałem ich w co ubrać, wielu zaś nieprzyjmowa 
łem, bo mi się zdawali być laczej materjałem do 
karnych rot, niżeli do regularnego oddziału.

Ponieważ zastałem w domu kartę wizytową 
pana Markx, byłem pewnym, że musiał otrzy
mać wiadomość z Paryża, korzystając więc i 
pierwszej wolnej chwili, udałem się do niego 
Rzeczywiście odpowiedź księcia Brnnszwigu już 
nadeszła; była ona krótką i po części pomyślną 
ale niewystarczającą w naszym położeniu.

Dam broń, działa, amunicję i rynsztunek na 
pierwsze tysiąc ludzi, później na więcej. Chorą
giew ma być niemiecka, z polem zostawionem 
dla znaków mego domu. Pieniędzy nie dam, aż 
pierwszy oddział stanie na linii bojowej.

Korespondent pana Harkx* pisał, że to jest 
ostateczna decyzja księcia, od której nic go od
wieść nie zdoła, i że wszelkie dalsze starania 
byłyby u starego dziwaka daremnemi Jego pre
zent był wprawdzie kosztownym, ale nie wiele 
użytecznym, bo jak już wprzód wspomniałem 
wszystko to.było staroświeckie rupiecie. Pytałem 
pana Markz, czy na początek nie można by się

Nie, odpowiedział, już liczba tysiąca ludzi 
przedstawia bardzo małą gwarancją, czy nie bę
dą zaraz pierwszego dnia pobici i zniszczeni 
albo w niewolę wzięci, i czy nasza chorągiew nie
miecka nie pójdzie zdobić arsenały carsk ie: a 
cóż dopiero dwieście żołnierzy. Nie możemy na
rażać się na pośmiewisko, i pokazywać tak  o 
stencyjnie naszej niemocy. Tuka nasza interwen
cja wam by nie wiele pomogła, nam zaś bardzo 
iy zaszkodziła. Jeżeli byś pan jakimś cudem, w 
rtóry nie ufam, potrafił zdobyć takie stanowi
sko w Polsce, abyś do uskutecznienia naszego 
jomysłu mógł być pomocnym, znajdziesz nas za
wsze gotowymi. W tej chwili nie da się nic 
zrobić.

Pożegnałem zacnego Niemca, i ze smutkiem 
widziałem nadzieję moją na legion i sojusz nie
miecki zerwaną. Myślałem jeszcze, czy się nie 
udać z tym projektem do jenerała Zamojskiego, 
bo to człowiek dosyć rady, ale znając jego nie
chęć do Niemców w ogóle, a tem więcej do tego 
stronnictwa, które nam swoje usługi ofiarowało, 
zaniechałem tego namiaru. *)

Dzień następny był zajęty rozlicznemi przy
gotowaniami do wyprawy. Kapitana Lalance za
wiozłem do pp. Withord, i pornczyłem mu ode
branie i przypilnowanie należytego opakowania 
artylerji na transport morski. Kapitana Pelegri- 
ni posłałem do objęcia dowództwa nad cudzo
ziemcami, i zaprowadzenia ładu, bo oficerowie 
polscy uskarżali się, szczególnie na Włochów.

Przejrzałem kontrakt, zrobiony z kompanią 
Pile Spener w Hartlepool, która nam dostarczyła 
parowca na wyprawę. Pan Albert Gur, dawuy 
emigrant z roku 1831, obznajomiony ze stosun
kami handlowemi w Anglii, poruczonem miał wy
staranie się o okręt, i z tego zadania wywiązał 
się sumiennie i uczciwie. Okręt miał nazajutrz 
stanąć w porcie londyńskim, zaambarkować broń 
i wszystkie nasze przybory, a dnia następnego, 
czyli raczej nocy, cały oddział miał wsiąść na

okręt, i ten zaraz na morze ruszyć. Mieliśmy więc

*) Żałowałem tego później. Może w rok po wy
prawie, rozmawiając w Paryłn z jenerałem Zamoj
skim o tych niemieckich projektach, tnalazłem go 
nadzwyczaj niemi zainteresowanym. Szkoda! wielka 
szkoda! rzekł, żeń mi wtenczas w Londynie nic o 
tem nie mówił. Zdaje mi się, że byłbym się starał
oi dopomódz, a chociaż by to wszystko nie nadało 
innego kierunkn powstania, to podobae na płaca 
boju zawarte przymierze z Niemcami mogło na 
przyszłość mieć wielką doniosłość. Zresztą nie było 
to przymierze li tylko z skrajnem stronnictwem, kie
dy książę Brnnszwlka stawał ze swoją chorą-w ą 
po naszej stronie.

tylko jeszcze dwa dni ezasu do ukończenia wszy
stkiego. Kupiec, liwerant pana Cwierciakiewicza, 
tą razą dobrze pilnowany, wykonał ostatnią do
stawę podług umowy.

Jednego rana wchodzą do mnie obydwaj ko
misarze z miuami bardzo zafrasowanemi, prosząc 
o chwilę osobnej rozmowy, gdyż było u mnie kil
ka osób. W drugim pokoju zaczyna pan ^emon- 
towicz, załamując ręce:

— Ot! i mamy teraz! Okręt nasz przybył 
przed dwoma godzinami, a tuż za nim korweta 
wojenna moskiewska o dwunastu armatach, i nie- 
dalej, jak sto sążsi rzuciła kotwicę od naszego 
statku. Takie to polskie szczęście! Co zrobimy? 
Radź pułkownik, bo to już do mnie nie należy, 
to już ruch wojenny.

Źle to, bardzo źle, zresztą nie mamy się 
czemu dziwić, ani narzekać, na nieszczęście. Przy 
hałasie, jaki się już od samego początku organi
zacji wyprawy robi, i przy nieuniknionym współ
udziale tylu ludzi musielibyśmy lioayć na jakąś 
dziwną naiwność Moskali, tej po nas najwięcej 
interesowanej strony, aby przypuszczać a nich 
nieświadomość ruchów naszych. Musimy więc 
być na wszystko przygotowani, a zjawienie się 
okrętu nieprzyjacielskiego jest tylko początkiem 
trudności, które nas czekają, i które zwalczać 
musimy. Nie jedue i gorsze nas czekają niespo
dzianki, bądźmy kontenci jeszcze, że nam się 
Moskal zawczasu pokazał, i żo mamy czas przed
sięwziąć środki obrony.

A to już pułkownika rzecz, mówi trochę 
uspokojony komisarz wojenny, to już nie do nas 
należy, ja tu już nic nie poradzę.

A dajże mi pan święty spokój, aui myślę 
chować się pod wasze skrzydła. Proszę tylko, 
aby o całej rzeczy nie wspominać nikomu i nie 
obudzać niepokoju między ochotnikami. A teraz 
panie Demontowicz proszę ze mną na okręt.

W drodze zarzucał mię pytaniami, co myślę 
zrobić. Milczałem, bo sam jeszcze nie wiedzia
łem, a na sercu nie było mi tak lekko, jak to 
okazywałem. Okręty wojenne są zwykle szybsze 
od handlowych, a że Moskal na nas czatował, 
z tego wystąpieniem jawnera swojem nie robił ta 
jemnicy. Wystąpienie to groźne zdawało mi się 
dosyć niezręcznem ze strony nieprzyjaciela, bo 
mi nakazywało więcej ostrożności i zmuszało do 
obmyślenia środków przeciwdziałających.

Komisarz widząc mnie zamyślonym, na 
wszystkie sposoby chciał mię zbadać i zaspokoić 
swoją ciekawość. Taż mamy, chwała Bogu a r
maty i doskonałą broń, zjeść się w If&pzy nie 
damy, prawda pułkowniku?

Rozmyślam Właśnie nad tem, gdzie scho

w a m y  korwetę, jak ją zwyciężymy i weźmiemy,
odpowiadam zupełnie serjo.

Komisarz się wpatrzył we mi ie, a nie wie
dząc już co powiedzieć, zaprzestał swoich 
pjtań.

Kapitau Weatherley, dowódca parostatku 
W ard Jackson, zobaczywszy naszą łódź, którą 
mu będący w tej chwili na okręcie pan Tur 
ukazał, przyjął mię na czele załogi, złożonej 
z trzydziestu czterech głów. Przejrzawszy majt
ków, prawie samych młodych ludzi, którym śmia
ło z oczy patrzało, obszedłem okręt, który był 
prawie nowy, mocno zbudowany, z maszyną 
o sile 300 koni, i biorący trzynaście węzłów na 
minutę, to jest trzynaście mil morskich na go
dzinę Był to statek pasażerski, jeżdżący zazwy
czaj między Anglią i Ameryką. Kajuty porządne 
na 54 osób, pasażerów pokładowych pomieścić 
mógł okręt koło trzystu. Gdy nie mieliśmy ni
gdzie stawać dla brania węgli, miejsce dla po
kładowych pasażerów było nieco ścieśnione, gdyż 
dwie wielkie sale zawalone były węglami. Za
pas żywności wystarczał ua 14 dni na dwieście 
ludzi. Kapitau był to dawny handlarz murzy
nów, stary wilk morski, słynący z odwagi i prze
biegłości, fi^jognomia jego nie bardzo mi się po
dobała, mimo dobroduszuości, jaką chciał oka
zywać. Ze statku moskiewskiego nie wiele sobja 
zdawał robić. Nie może nas atakować nigdzie, 
mówił, chyba przy swoich brzegach, potrafię 
zmylić pogoń, a jak mu ujdziemy z oczu, to po
staram się, aby nas drugi raz nie zobaczył. 

Wiele węzłów może brać korweta ?
Słyszę, że czternaście, nieco więcej szybka 

jak my, ale ja  wożąc murzynów na żaglowcach, 
uszedłem zawsze pogoni parowców Jej Królew
skiej Mości, ci Moskale nie tacy to filozofi, zo
baczymy.

Po śniadaniu w kajucie kapitana, który się 
dobrze znał na kuchni, obrachowaliśmy jeszeze 
ciężar i objętość naszego magazynu, spisałem, 
które paki mają być na samym wierzchu łado
wane, i poleciłem komisarzowi, aby się natych
miast udał do magazynu, i zajął się ambarko- 
waniem. Nie było już na czasie, bawić się w ta 
jemnice, nieprzyjaciel wiedział wszystko. To co 
wiedzieć nie mógł dokładnie, to liczba ochotni
ków. O artylerji nie wiedział nic, i ta została 
w nocy, na kilku łodziach przez kapitana La- 
lance na okręt przywiezioną.

Dopiero będąc na statku ułożyłem sobie 
w głowie sposób działania przeciw korwecie nie
przyjacielskiej. Obietnice kapitana nie zupełnie 
mi wystarczały, tem mniej bohaterska myśl ko
misarza o przyjęciu bitwy na morzu. Udałem 
się wprost do Mazziniego^ ; (C, d. a.)



*

15 roku życia do „obrony ojczyny." I  nie podle
ją wątpliwości, że jestto na wskróś ruch naro- 
“°Wy, z bronią w r§ku protestujący przeciwko 
(Jwtom dyplomacji, która wyobrażała sobie, że 
®?jąc państwa i ludy jak nożycami papier, pra 

dla pokoju.
Pokój będzie, ale gwałtowny, strasz nenii rze

kami wykonany — potokand krwi zlany wśród 
P°*ogi. Jen. Filipowicz zajmie Serajewo i cały 

bo powstańcy nie zdołają oprzeć się zwy
ż k o  masom regularnego wojska, ale cóż z te- 
80? Austrja uwięzi w tych krajach parę kroć 
^Piękniejszego wojska, utopi miliony, a z misji 
®JWilizacyjuej nic nie będzie, bo w ten sposób 

misja cywilizacyjna się nie wykonuje. 
Według najnowszych doniesień, jen. Filipo- 

stoczył nową bitwę pod Bellalowaczem. 
pezegóły znajdą czytelnicy w telegramie. Jest 

wprawdzie mowa o zupełnem zwycięztwie, 
4le o pogromie uie może być mowy, skoro po- 
Jstańcy z całą swoją artylerją zdołali się wyco
f a  i zapewue nowe zajmą stanowiska. Wszak 

ui* regular na wt jna, ale partyzantka. 
r. Wykazów stra t jak niema tak uie ma. Funf 
irchne,r Zig podcje tylko nazwiska 8 huzarów, 

J*°^głych pod Magl jcm, dodając, że wszystkich 
r°kgło tam: 1 porucznik, 3 wachmistrzów, 2
**pr&li i 49 szeregowców, razem 55 lodzi.

W y b o r y  więks/.ej posiadłości w 
stanisławowskiem.

Otrzymaliśmy pismo następujące:
Wielmożny Panie Redaktorze! Z polecenia 
lanych wyborców przesyłamy Panu kopię 

^  otwartego do Pana Eustachego Rylskiego, 
j rp lk a  delegacji w Wiedniu, i zawiadamiając 
. tem,  że wysłaliśmy podobne pismo i do redak 
W innych dzienników krajowych, upraszamy Pa- 

g* 0 Wydrukowanie tak niniejszego listu wystó- 
JyJtanego do Pana, jak i załączonego listu otwar- 
780 wraz z  podpisami wszystkimi imiennie i wy
gnie powtórzonymi.

. W  smutnych i nieszczęsnych okolicznościach, 
^k tó rych  się zuajdujemy, wtedy tylko możemy 
gT* Wobec Austrji, jak i wobec zagranicy wy- 
P ^ r ^ a ć  z powagą jako naród i osobna całość 
lifcp z?a’ g 'b  rei,reaHntiinci nySi tworzą jedno- 

solidarne i kara- Koło. Naszem zdaniem, 
za,równ° niezbędną solidarność delegacji z 

JJPaem, którą nieprzyjaciele nasi chcieli zerwać 
iat** naprowadzenie bezpośrednich wyborów — 
Ja* i solidarności Koła polskiego we Wiedniu.
. . Nie wysłuchawszy stron obu, nie możemy 

ble chcemy dziś wypowiadać zdania o tem, 
mniejszość czy większość miała słuszność za 

j5“ą, gdy chodziło o obranie kierunku polityczne- 
“  1 Wewnętrzny ustrój Koła.
. Obecnie wyrażam. v:jk< asze przekonanie,
H  część mniejszości Występując z Koła, zerwała 

tem samem solidarność konieczną *). Wszel- 
5J6 objawy politycznego separatyzmu w łonie 
jjfcrodu naszego niepokoją nas zarówno i sądzi
l i  że należało spory wewnętrzne delegacji wy- 

przed Koło sejmowe, a  tem samem stwier- 
konieczną łączność Koła z delegacją i wzmo- 

fhłić jedność naszej reprezentacji a nie osłabiać 
t i  uczyniła naszem zdaniem ta  część 

Mniejszości delegacyinej, która z Koła polskiego 
* e Je d n ia  wystąpiła.

Przyj m Panie Redaktorze winne wyrazy u-
suwania.
Stanisławów dnia 17. sierpnia 1878.

Stanuław Matkowski. 
Wojciech hr. Dziedutzycki 

^ . L i s t  o t w a r t y
nłjDorców większej własności byłego obwodu

polskie nie jest zwyczajnem stronnictwem 
1  , ^en ta rnem , jeno reprezentacją tak kraju 
Pol v  A,tótrib j&k w chwilach ważnych całej 
abv • wobec Europy. Lubo tedy jest pożądanem, 
ł0n;o81!  wszystkie zdania istniejące w kraju, w 
kiem , legacP  ścierały, pragniemy, aby wym
ógł Łyeh narad było zawsze zgodne wystąpienie 

solidarnie związanego Koła. 
którv amy przeto mocno nad rozdziałem, 
8ądu W* ^ ule Polakiem nastąpił, i nie wydając 
®nifli° ^  zapatrywania większości czy 
*amv t 0* ^°*a mlab  za sob4 słusznoś,5> uwa_
twarp. ** na8!! obowiązek, wypowiedcieć 0- 
rów aasze przekonanie, że nie należało spo- 

"ewnętrznyeh wyjawiać w oblicza obcych i 
8zem C aam ^wiołów. Mniejszość zdaniem na- 
80lidaP° r ? n a - była w Wiedniu wytrwać przy 
siiorA^a ’ tt*e zapierając się "rawa wytoczenia 

w przed sąd kraju.
°zyć o' 0 P°wodu W. panie, miło nam oświad
c z ^  • nasze Mhwiie za to, że bez względu, 
obran zgadza*. czy nie zgadzał z kierunkiem
solid przez większość delegacji, nie zerwałeś

“ oarnońci narodowej. 
d . Ciemniej ufamy w patrjotyzm pański, żę 
"V *°pz wszelkich usiłowań, aby przywrócić tak 

jedność w łonie naszej reprezentacji 
staw i 01® 1 że na przyszłość będziesz także 

o w obronie solidarności Koła polskiego. 
jouv m 1̂ ^ław Mtttkowski, poseł na sejm kra- 

br- Dzieduszycki poseł na sejm 
krainwi' ^ a d y s ła w  Wolański poseł na sejm 
LanpŁ^-’« * S ? yu tof br- Blażowski, Teodor hr. 
Andi-znurf!!^ Romanowski, ks. Maciej
BłażowTfc ^BfkJ?8̂  Potocki, Julian br.

Morawski, Ludwik Sza-
E d w w ^ b r7 ^ B ł a ^ S ? W8klł ks‘ Kalikst Turkttł> 
f f M M M ta w to r  t o g i .  A ^ L ^ o w I

h  A r tlr  Zaremb» Cle-
Lsacki M i lw  o S ?  J.“ch“ ?°wski dziekan bu- 

w Juliusz Belski, Jó-

w S Ł kir Wl!“lysłl‘w

Saw Pitóc7v w T ekiv ^an Starz«óski, Stani- 
nowich S ^ n k 1' Ma^ an Kozicki, Jan  Oha- 
nowicz’ Jńzof P t  CuTch’ K?awfiry Krzeczu- 
Burzyńaki t a  J .ab^ n°wski, Jan  Trzywdar 
on Mochnacki ^ e ° n iir ^  Krasowski, Tymole- 
Wadowski Knnff +n ? epilcz’ Ryszard hr. Roz- 
MiaczTński t a d 0 m ir s k i’ Kazimierz hr.
nan kniaź p ń ^ n J  hr> Dunin Borkowski, Ju nackiej. 7 Prezes rady powiatowej tłu-

że wvW ca7^ l * Zy -ll8t Pierwszy, mniemaliśmy, 
aby zdał 8 1 ) ^ 1  ^  odezwę do swojego posła,
tatu takowei zaat^! ®Wej ^ “ oości, i do rezul- 
Czasem widrimt^stosują swoje orzeczenie. Tym- 
Wiera wotum r»ńf . res Pana Rylskiego za- 
nie może przvni«W ina ° ^ eP- Procedura taka 
Rod.) Przyuie5ć Pożytku sprawie narodowej.

*) SolidarnoSc nt« m * 
aiada z innymi w JeSJL, “ wtał*, ie ktoś za
działania, dąiącem do ie^ia» â’ *ecz  ̂awłsł& w

1 delegacyjnej, chociaż Wv-,.**?.cela- Mniejszości zaś
bw eid  nie może działania l w » Z- Kola’ ttikt za‘ ■  wi ew jednemu celowi.

Listy z Podola.
L ist IX.

Mój drogi Stanisławie! List mój ostatni bole
śniej ciebie dotknął, jak mogłem przypuszczać, bo 
dochodzisz prawie do rozpaczy na widok(saraego u- 
padkn szlachty naszej. Z i jedno bierzesz npadek 
szlachty z upadkiem myśli polskiej i mniemasz, że 
Podole ju t jest stracone, bo szlachta przedstawia
ła  prawie sama jedna, z przyczyny małej ilości 
mieszczan, element polski.

Mylisz się bracie. Ani wątpić, że podolska 
szlachta, jeżeli się nie poprawi, ustąpić będzie mu
siała miejsce innym i powierzchownie polonizm, jak 
Moskale nazywają, utraci na swej sile a może 
przyćmiony zostanie, ale nie idzie zatem aby myśl 
polska mogła zniknąć wraz z jej npadkiem

Myśl polska mój bracie, nie opiera się bynaj 
mniej na potędze materjalnej państwa, bo ani pań 
stwa polskiego nie stanowimy, ani potęgi materjal- 
nej nie mamy, nie opiera się na sympatji i przy 
jaźni ościennych mocarstw lnb narodów, bo czyż 
ci ostatni w wiekn gdzie panaje siła miecza 
przed prawem, mogą zrozumieć ten wyraz, ani na 
interesie icb, bo ciasne eogoistyczue pojęcia zagłu
szyły wszelkie rozumowania, jak ostatnia wojna 
najlepiej i najsmutniej zarazem dowodzi, ale opie
ra się na nieśmiertelności istoty swojej, na nieziem- 
skiem swem pochodzeniu, lnb jeżeli chcesz, na nie 
śmiertelności polskiego ducha, co to stworzył Unię 
lubelską, i pierwszy przed trzema a nawet czterma 
wiekami, wygłosił zasadę bozką i wprowadził w prak
tykę ową niebiańską trójcę: wolność, równość i bra 
terstwo narodów.

Od owe&o pamiętnego dnia po wszystkie wie
ki i czasy duch polski stał się nieśmiertelnym, ró
wnie jak Batoa Polska.

Dyplomaci mogą dekretować rozbiór Polski 
tyle razy ile im się podoba, mogą sobie wzajemnie 
gwarantować pobkie zabory, zawiązywać święte 
przymierza, jak mogą dekretować śmierć narodu 
polskiego, ale dopóty, dopóki uie zdołają wyrzucić 
7. historji Unii lubelskiej i polskiej dewizy: wolni 
z wolnymi, równi z równymi, dopóty praca ich jest 
bezużyteczną, a wszystkie ich traktaty, nmowy, 
gwarancje są akurat tyle warte ile wart jest pa 
pier, na którem są one spisane.

Moskale mogą wywłaszczyć wszystką s-Jachtę 
z porzeczy Dźwiny, Niemna, Daieprn i Bohn, mo
gą w ytępi katolicyzm, mogą zniszczyć polski ję
zyk, ziemie te jednak nie przestaną być polskiemi.

Inteligencja polską na ziemiach rnsko-iitew- 
skich to bynajmniej nie element napływowy, jak 
Moskale ntrzymnją, a szlachta tych prowincji nie 
pochodzi z Mazowsza lnb Kujaw, ale w prostej 
linii od normano rnsów, od rnskich bojarów i z ko
zaków w części.

Tak jak Polacy nie podbili nigdy ani Litwy 
ani Rusi, tak też i nie wynarodowili bojarów rn- 
zkich i kniaziów litewskich, bo nigdy w tych kra 
jach nie panowali. Al do ostatnich chwil rzeczypo- 
litej Litwa stanowiła oddzielną całość polityczną 
jak każdy wie o tem. Ona miała swoich hetmanów, 
swoich kanclerzów, swoje wojsko i swoje trnbnnały 
i koroni&rzowi żadnego nrzędn w Litwie piastować 
nie było wolno.

Województwa ruskie, aktem Unii lnbelskiej 
przyłączone zostały do Małopolski, ale wszystkie 
nrzęda rozdawane tylko były krajowcom, bo tak 
nakazywała konstytucja polska. Stały wprawdzie 
wojska rzeczypospolitej na kresach Ukrainy, ale 
nie na to, aby Raś trzymać w niewoli, ale aby jej 
bronić od zagonów tureckich. Zresztą te wojska 
były tak dobrze złożone z Polaków, jak i z 
Rnsinów.

Jakimże to sposobem stało się, że Litwa, któ
ra do konstytucji 3. maja była osobnem państwem, 
że Rnż, która najzupełniejszą posiadała antonomię, 
stały się polskiemi? Niech się spytają nasi wrogo
wie cienia księcia Konstantego na Ostrogn dlacze
go kazał swej córce wyjść za Polaka? Dlaczego 
zlzchta Litwy niezależnej i Rusi autonomicznej 

dopuściła Unię z Polską? Bo Polska była dla 
niej ideałem i do niej się garnęła, jak równie Pol
ska była jedyną kotwicą ratnnkn. Bez niej, bez 
Unii lnbelskiej i śladn by nie pozostało z Litwy 
i Rusi.

Litwa i Rnś gwałtownie garnęły się do Polski, 
przyjęły jej cywilizację, czyli spolszczyły się. Po
łączone plemiona wytworzyły Ideę państwowwą 
rzeczypospolitej polskiej, wspólnie ukształtowały 
język, literatnrę i właściwie utworzyły naród
polski. . ,

Ta sama siła, co ciągnęła Litwinów, Rneinów, 
Prusaków, Pomorzan i Inflantczyków kn Polsce, 
istnieje dzisiaj. Bo wszystko co jest szlachetne 1 
co jest prawe musi skłaniać się kn Polsce, jako o
symboln wolności.

Przypuściwszy, ie  szlachta, czyli klasa wyż
sza, zostanie wytępianą na Rusi lnb Litwie, to nie 
potrzeba, jeszcze z tego wyciągać wniosek, jako ko
nieczne następstwo, ie  cywilizacja polska upadnie 
w tych krajach na zawsze. Na miejsce wytępianej 
szlachty powstanie inna z łena Indu, która w 
miarę jak się podnosić będzie, będzie ciążyć kn 
Polsce.

Na pięknem Pokncin, rozs raniczonem Dnie 
strem od nas, szlachta polska w znacznej bardzo 
części od dawna zastąpioną została Ormianami, 
którzy przyjęli znpełnie cywilizację polską i są naj
lepszymi synami kraju.

Na Rusi przedddnieprskiej proces ten poloni- 
zacji widzieć się daje na stali deść obszernej. K ai- 
den prawie parobek, a szczególniej furmani i ko
zacy, czyli lokaje, przesłużywszy trochę na dworze, 
rzucają na zawsze ubiór i zwyczaje chłopskie, no
szą się z szlachecka, garną się do ich towarzystwa, 
stronią od chłopów na których z góry poglądają 1 
wstydzą się nawet języka swego, nazywając go 
chłonskim (muiyckim), a to wszystko się odbywa 
nod okiem tamtejszych popów, którzy są niczem 
C f . r S 5  carskiemi żandarmami. A iluż jest chło- 

. którzy posknpowawszy ziemie, pozakładali

L u » » ■ >  s *  s  r 1tolwarui 1  ̂ q pochodzenla chłopskiego.
O r g a n iz a c j a  1863 r. na Rusi była niedołężną, 

a jednak pomimo ie  Moskale wytężali wszystkie 
V  “a r7„cali na Polaków cały kram potwarzy, 

y’ kłamstwa, ie popi bałamucili Ind naj-
nleknfejszemi obietnicami, Ind ten nie rzucił się jednakpiękniejszcmi o , ^  n&w0t ,0n

° i*1 ■*-
zvwają chłopów w powiecie Zasławskim, którzy 

« „v,ni„ił nosyłać dzieci swoje do szkół moskiew-
.Ueh 1 W *  ' " » leh- 4  " f ?nann inż blisko 90 lat, a ich popi, żandarmi i 
czynównicy wciąż im wykładają katechizm carski. 
Podobne rnchy odbywają się i w innych stronach, 
& zpotęgnją się bez wątpienia znaczniej w przy
szłości. . . .  . ,

Widzisz mój bracie, że po wiekowem panowa
nia i po dwnwiekowej propagandzie moskiewskiej, 
bo ona się datuje przynajmniej od Piotra I., pro- 
cei polonizacji nie ustał, odbywa się wciąż, choć 
ciemnota 1 demoralizacja ludu mn nie sprzyja. 
Znieś ciemnotę i demoralizację, a nie będziesz miał 
w ziemiach wschodniej Polski, innego narodu jak 
polski, taka siła i potęga'jest polskiej cywilizacji.

Czyż się obawhsz więcej, aby na austrjac- 
Łiem Podolu z ustąpieniem szlachty znikł element

polski? Ufam, że obawy twoje, drogi mój Stani
sławie, potrafiłem rozprószyć, a ciebie pod tym 
względem, nspokolłem znpełnie.

Zresztą jest trochę szlachty postępowej na 
Fodoln. Wspominałem ci o prześlicznie zagospoda
rowani majątku br. Brnnickiego. Majątęk ks. Ada
ma Sapiehy, pomimo że większa połowa j -go fol
warków znajduje się w rękach żydów-dzierżawców, 
pięknie jest jednak zagospodarowany, cbocłaż z pe- 
wnę fantazją *). Z małych majątków wymienię ci 
Lisowce nad Seretem, gdzie na każdym kroku spo 
tkasz przezorność, troskliwość, wyrachowanie i 
i gdzie znpełnie nie pogardzają pięknem. Majątek 
jeszcze tem się oznacza, że w karczmie niema nie
zbędnego żyda arendarza, ale osadzony jeBt ku
charz pałacowy dla dogodności podróżnych.

Jest to jodyna podobno karczma w Galicji, w 
której żyda niema, ale w której można dostać do
bry obiad, dobrą kawę i dobry nocleg.

O innych kllkn majątkach później ci napiszę.
Twój na zawsze.

\ronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 19. sierpnia.

* Rok szkolny 1879 rozpocznie się w giinna 
zjnm Franciszka Józefa na mocy rozporządzenia 
pana ministra wyznań i oświecenia dnia 1. pa
ździernika.

* Z kompanii, która rekognóskować miała oko- 
licę Ljnbini, powrócił jak wiadomo tylko poru
cznik Pech na czele 30 lndzi. Z tego powoda krą
ży we Wiedniu następujące bop m oi: „Nun, der 
„Pech“ bleibt bei nns nie ans.* Podobny dowcip 
w sobotę krążył i w naszem mieście.

* Wczoraj otrzymaliśmy z poczty reklamację 
pisemną w językn niemieckim, podpisaną przez „k. 
k. Postamt in Rożnów." Z początka myśleliśmy, że 
reklamacja pochodzi z Rosenan, ale wyrażay dopi
sek: per Kossów pocieszył nas, że to poczta w na
szym Rożnowie nżywa języka niemieckiego jako 
nrzędowego. Quousque tandem?

* Z Łyczakowskiej nlicy dochodzi) nas liczne 
skargi na to, że podczas deszczu ulewnego przejść 
nie można prawie po trotoarze zatopionym znpeł- 
aie. Istnieje tam jeden otwór do kanałn koło domu 
pod 1. 11, do którego woda z dwóch stron, z nlicy 
Franciszkańskiej i Łyczakowskiej spływa i pomie
ścić się nie może. Drngi otwór kaoałowy jest do
piero w oddalęnin dwóch tysięcy kroków, a chociaż 
ostatnich czasów na tej przestrzeni przybyło kilka 
kamienic i rynien, któremi woda spływa, otworów 
kanałowych nie pomnożono. Stać się to mnsi na 
przysłość koniecznie, albo mieszkańcy Łyczakowa 
zawczasn sprawić będą sobie musieli łodzie.

* W sobotę był dzień konfiskat. Zabrano Dz. 
polski, Ruch literacki, Strainicg 1 Pracę. Buch 
literacki skonfiskowała policja i równocześnie za
wiesiła dalsze jego wydawnictwo. Redakcja stara 
się o zniesienie tego wyroku. O ile pamiętamy, 
pierwszy ! raz zdarza się podobny wypadek, aby 
władza po pierwszej zaraz konfiskacie zawiesiła 
wydawnictwo czasopisma.

* Pani Modrzejewska zabawiwszy kilka dni w 
Krakowie, ndałasię z powrotem do Ameryki, gdzie 
wedłng kontraktu ma występować jeszcze przez 
dwa lata.

* Przed kilku dniami grano w E l d o r a d o  2. 
akt „Fausta" na dochód pani S k a l s k i e j .  O przed
stawieniu tem pisze K ur je r  Codzienny co następuje: 
„W gronie śpiewających, jak zawsze prym trzymała 
pani Skalska, o której talencie niepoślednim i głosie 
bardzo przyjemnym, nieraz jal-wzmiiakowiliśmy. Akt 
2 „Fausta", który ouegdaj właśnie na benefis tej ar- 
rystki dawano, to obszerne pole popisa dla najpierw- 
szych n&wet śpiewaczek. Ballada o króla Thale, arja 
do klejnotów, dalej trndny kwartet, wreszcie daet fina
łowy z Faustem, wykonała p. Skalska w ogóle bar
dzo dobrze, a część pierwsza dnetn i zakończenie sce
ny w oknie, kazały nam zapominać, ie slachainy śpie- 
wn w teatrze ogródkowym. Pani Guerard z odznacze
niem zaśpiewała piosenkę Sybla, a pp. Mikulski i 
Gnberski przyzwoicie dopełnili całości przedstawienia. 
Widowisko rozpoczynała znana farsa „Zyd w beczce“ , 
w której wyborną charakterystyką i iwawą grą wyró- 
inil się w roli Icka p. Skalski. Dalej grano wesołą 
komedję Meilhaca i Halewego „Niewiniątko" (L’ingenne) 
w przekładzie Chrzanowskiego, w której pani Zimajer 
i p. Linkowski otrzymali zasłużony poklask.

— Bitwa pod Grunwaldem, najnowsze a 
kolosalne dzieło Matejki, jak donoszą z Krakowa, 
będzie z powodn nieprzewidzianych przeszkód i 
tradnoś.i dopiero w b. m. przeniesione z pracowni 
mistrza do krakowskiej sali posiedzeń magistratu 
i tamże wystawione na widok pnbliczny. Walce i 
skrzynia dla przeniesienia tego olbrzymiego obrazn, 
zamówione w Warszawie i obecnie przesłane do 
Krakowa, okazały się nfeiogodnemi z powoda przy
mocowania walca do paki na giacho, tak, że paka 
z walcem waży 1 350 kilogramów. Utrudnienie więc 
w przenoszeniu takiego ciężarn na piętro jest bar
dzo wielkie. Z tego powoda w&lee do przeniesienia 
obrazn zamówiony teraz został osobno po raz drngi 
n stolarza w Krakowie. Obraz wywiera głębokie, 
zdumiewające wrażenie. Opis jego szczegółowy po
dał niedawno Buch lit. Główną postacią na obraaie 
jest Witold na konin , dalej idą Wrocimowski (z 
trąbką), Zyszka, Konrad Biały książę na Oleśnicy, 
Hermaa komtnr Wend Lichtenszteln, Zawisza Czar
ny (z kopią), Jan Długosz (ojciec historyka), kom- 
tur Henryk von Planen, komtnr Markwart Brande- 
bnrski, biskup elfberski Eberhard i inni rycerze.

Po lewej stronie patrzącego na obraz od W i
tolda — wielki mistrz krzyżacki schwytany przez 
Litwinów, Mikołaj Powała. Zyndram z Masztowa, 
Tetlnger Stary komtnr elbląski, dalej Kazimierz 
książę Szczepański (na konin), rycerz Habdank Ja- 
kób i wieln innych.

W oddali w lasku Władysław Jagiełło (ua ko
nia), Oleśnicki, Ziemowit Mazowiecki, Trąba Miko
łaj, Czajka (z chorągwią), Fieduszka książę ruski 
z Litwy i moc innych zbroinych.

Zbliżająca się burza i wicher, oraz połamane 
kopie i płachty lecące w powietrza, nadają obra
zowi całe piętno grozy, tryumfu 1 walki w nad- 
ludzkiem wysilenln.

Praca ta jest knlminacyjnym punktem genin- 
bzu mistrza, a kosztowała tyle mozołu i siły, że 
artysta na dłuższy czas ndaĆ się będzie zmuszony 
do wód gleichenberskich dla poratowania bardzo 
nadwątlonego zdrowia.

wnego zgub. Podolskiej. Z Petersburga donoszą, 
że w skutek zamachów na MezencoWS i Maka- 
rewa policja tamtejsza tropi za tajnym rządem, 
który się nazwał „Obszczestwo narodnaho o- 
8wobożdjenjau, i ma być we wszystkich guber
niach rozgałęziony. W łonie komitetH genewskie
go utworzony „fundusz wspomagania przestęp
ców politycznych", został przeniesiony już do Mo
skwy. W Rostowie zabito niedawno szpiega Ja- 
kima Nikonowa, siciarza, za wydanie kilku so
cjalistów w ręce policji. Z tego powodu wydało 
„Ob8zcze8twou odezwę, w której zapowiada „bo
jową" organizację swoją, i śmierć wszystkim 
szpiegom. Fakta te tłumaczą nam pauikę, panu
jącą w Petersburgu pomiędzy urzędnikami po 
licji.

Atakiem na Banialukę miał dowodzić Fe- 
him Effsndi, poseł na parlament stambulski; 
połączył ou się z oddziałem Hassan-Beg Czeki- 
eza, liczącym 3.000 ludzi w górach Karauła. 
Na czele innych oddziałów stoją begowie Tesko- 
recziez i Turmanowicz, i mają pod sobą prze
branych redyfów. Podczas gdy Hafiz basza ro
kował z jen. Filipowiczem, sypano wały koło 
Serajewa pod kieruukiem tureckich oficerów in- 
żynierji. Na wałach tych ma się znajdować 0- 
koło 40 dział różnego kalibru, a załoga Seraje
wa ma się składać ze 14 batalionów nizamów i 
5 batalionów redyfów, których posiłkuje 8.600 
powstańców.

Wiadomość o zajęciu Liwna przez wojska 
austrjackie była mylną. Wykonano tylko demon
strację ku Liwnu, ażeby powstrzymać skoncen
trowany tam oddział Bośniaków od uderzenia na 
Trawnik, tj. na linię komunikacyjną dywizji ks. 
wirtemberskiego po jej ruszenia ku Belolowiczo- 
wi w 3000 piechoty i 300 jeźdźców, oddział ten 
iBtotnie wyruszył był z Liwua ku Trawnikowi, 
lecz na wiadomość, że amtrjackie wojska idą ku 
Liwnu, wrócić miał do tego miasta, poczem au- 
strjacki podjazd cofoął się do Dalmacji.

Wiadomości berlińskie z d. 17. bm. donoszą 
o nowym liście Ojca św. do niemieckiego następ
cy tronu, w którym wyrażoną jest nadzieja, że 
choćby nie było możliwem znieść ustawy majo
we, rząd jedu&k nie będzie od katolików wyma
gał stosowania się do nich, o ile są sprzeczne z 
bullą z r. 1821 (konkordatem pruskim): A dalej 
donoszą, żc utworzeniu nuncjatury p&piezkiej w 
Berlinie sprzeciwia się cesarz Wilhelm.

Niemiecka Rada związkowa przyjęła projekt 
ustawy przeciw socjalistom prawie bez zmiany

Telegramy z Odessy d. 17. zapewniają, że 
we środę d. 21. bm. ma tam przybyć car Ale
ksander na wielkie manewry jesienne, a miasto 
już robi przygotowania na jego przyjęcie.

Według wiadomości D aily Tdegrapku z Pe- 
ry d. 17. bm., komisja międzynarodowa, wysłana 
do Rumelii dla zbadania popełnianych tam nad
użyć, złożyła już swoje sprawozdanie, w którem 
ciężkie oskarżenia przeciw Moskalom podnosi.

W  redakcjach pism robotniczych w Pradze, 
tudzież a przewódzców tamtejszych robotników 
odbyły się d. 17. bm. rewizje domowe, i zabrano 
wiele druków socjalistycznych.

Włoski Ber8agliere donosi, że rząd austrja- 
cki wyprawił do Bełgrada poufną nobę z za żale 
niem na agitację omladynistów w Bośuii. Wy 
Błanie podobnej noty do Cetyni zaniechano na 
razie.

f i s l l M F  Gaz. Nar. 1 ostat. w lo m o f t
We środę ubiegłą rozstrzelano w Odessie 

Kowalskiego. Był on synem księdza prawosła

*) Do fantazji zaliczam osobliwszy zarząd 
kinezą bilczańskiego, któren składa się z pentar- 
chii, tj. z 5oin urzędników niezależnych znpełnie 
od siebie, odbierających rozkazy wprost ■ Krasi
czyna. Klucz ten piękny nie posiada zatem rządcy, 
czyli nie jest zarządzanym.

Do fantazji zaliczam także utrzymywanie o - 
wiec zamiast krów, na których straty są widoczne.

Do fantazji także zaliczyć trzeba bardzo czę
stą zmianę urzędników, która na dobroć zarządn 
wpływać nie może.

Brzeżany d. 19. sierpnia. Wyborcy 
wczoraj zebrali się bardzo licznie. Razem 
było 24. Byli też i właściciele więksi z in
nych powiatów i liczna publika. Skrzyński 
obszernie motywował wystąpienie swoje z 
koła. Dyskusja ożywiona trzwała przez czte
ry godziny. Na wniosek E. Torosiewicza u- 
chwalono uprosić Skrzyńskiego, aby napo- 
wrót wstąpił do koła. Nadesłano wotum za
ufania od Mołodeckiego i trzech innych wy
borców.

Brzeżauy 19. sierpnia 1878. Zgroma
dzenie wyborców okręgu Brzeżany-Podhajce 
Przemyślany powzięło następującą uchwałę. 
Wiadomość o z^szłem ostatniemi czasy w 
kole polakiem w Wiedeń! rozdwojeniu prze
jęła nas smutkiem a zarazem obawą gdyz 
jedność na zewnątrz reprezentacji krajowej 
uważamy jako niezbędny warunek do sku
tecznego prowadzenia walki zpotężnym zastę 
pem nieprzyjaciół naszego kraju i narodu. Pro
simy przeto naszego posła, Ludwika S k rzy ń 
skiego, aby wstąpił do koła polskiego w 
Wiedniu. Zgromadzonych wyborców było 
24 za tą rezolucją głosowało 19, przeciw 
rezolucji 3, usunęło się od głosowania 2. 
Przewodniczący zgromadzeniu Juliusz Ko
zicki.

Wiedeń 18. sierpnia. Komendant 13t 
korpusu telegrafuje z obozu pod Fojnicką*- 
Czupryją 16. (telegram oddany w Żepczach d. 
18. b. m.) Atak dzisiejszy na obwarowane 
stanowiska powstańców pod Han Bellato- 
wacz skończył się zupełnem zwycięstwem. 
Podczas gdy lewa kolumna boczna od godz. 
6 z rana postępowała wzdłuż Hinubrdo, a 
główna kolumna gościńcem, prawe skrzydło 
uderzyło przez góry Orsijr i Zahorina, i za
chwyciła tym sposobem powstańców z boku 
i od tyłu. Cały obóz powstańców, jeden 
sztandar i wiele wozów pełnych amunicj. 
dostało się w ręce prawej kolumny. Walka 
rozpoczęła się już przy Han Owciluka i 
przy nader uciążliwym marszu po górach 
postępowała bardzo z wolna. Rozssrzygnię- 
cie przez prawe skrzydło nastąpiło około 
południa. Powstańcy uciekali gromadami ku 
Wysoce i Kisielaku. Niestety działa uprzą
tnęli już przedtem.

Teraz jeszcze przy zaciąganiu przednich 
straży koło Kisielaku odbywa się strzelani
na z pojedynczemi oddziałami. Prawa kolu
mna i środkowa obozuje pod Fujnicką Czu- 
pryją. Lewą wysłano przez Kralniewacz Brdo 
do obserwowania Wysokiej, przeciwko któ
rej jen. Tegethof wyruszył już Zenicy pra
wym brzegiem Bosny przez Kakany, i dziś 
miał dojść do Mokronogiego a jutro poza 
Wysoką. Straty nasze jeszcze nieznane, ale 
w każdym razie nie wielkie.

U 20. dywizji, według otrzymanego ra
portu, pod Dobojem dzień wczorajszy [17. 
bm.] przeszedł spokojnie. Jen. Szapary zaj
muje ciągle prawy brzeg Bosny, i ma nie- 
irzyjaciela przed frontem swoim. Dnia 16. 
>m. powstańcy przy swoim natarczywym ata

ku mieli także działa górskie.
Gdy załoga turecka Liwna wzmocnio

na przez powstańców wyruszyła w kierun
ku Trawnika, aby zagrozić komunikacjom 
7. dywizji, otrzymał jen. major Csikos roz
kaz, wykonać demonstrację ku Liwnu. Dnia 
15, bm. z powodu tego przyszło do potycz
ki pod Guber koło Liwna, w której brał u- 
dział także skombinowany batalion strzel
ców landwery dalmalyńskiej, i zadał wiele 
strat przeciwnikowi. Powstańcy liczący oko- 
"o 3000 piechoty, 300 jazdy i 8 dział gór
skich powrócili do Liwna, przez co cel de
monstracji został w zupełności osiągnięty. 
Batalion strzelców landwery stracił 10 za- 
ntych i 5 rannych. Po potyczce joden od
dział turecki złożony z oficera i 56 żoł
nierzy złożył broń na posterunku granicz
nym pod Arsano.

Nowy Jork 19. sierpnia. Według do
niesień z Ghili bardzo prawdopodobny jest 
wybuch wojny z rzecząpospolitą argentyń
ską. Rząd chilijski robi do tego przygoto
wania, i rekwirnje pieniądze, tak że ldlka 
firm bankowych zastanowiło wypłaty.

M adryt 19. sierpnia. Cholera sroły 
się we Fez, Meąuinez i Tetuan Bogaci kup
cy wynoszą się do Kadyksu i Gibraltaru, 
aby ujść przed rabunkami zbuntowanych 
Kabylów.

Wiedeń 19. sierpnia. Tutaj jak i w 
stolicach wszystkich krajów koronnych i we 
wszystkich gminach obchodzono uroczyście 
urodziny cesarskie, przy manifestacjach pa- 
trjotyczm ch ze strony ludności.

Dubrownik 18. sierpnia. Na zgro 
madzeniu odbytem w GFahowie d. 15. bm., 
zalecał książę Czarnogórski Hercegowiń- 
com, aby sie poddali Austrji, i podziękował 
im za przyczynienie się ich do powiększe
nia Czarnogóry i wyzwolenia cłtrześcjan. 
Książę uchwalił utrzymywać kordon wojsko
wy wzdłuż granic Czarnogóry.

Hamburg 18. sierpnia. Przy wczoraj
szym wyborze ściślejszym w Haarbnrgu przy
szło wieczorem do zUbnczeń pokoju ze stro
ny połączonych z welfami (zwolennikami 
króla hannowerskiego; p. r.) socjalnych de
mokratów. Wdały się policja i wojsko. Je
den zabity, a rannych kilka cywilnych i żoł
nierzy.

P rz y je c h a li  dnia 19. sierpnia 1878.
HOTEL ZOKfcA : Książę L. Wlndischgr&tz s 

Krakowa. J. Steinbrecher z Krakowa. T. hr. Dsie- 
dnszycki z Zaleszczyk. E. hr. Stadnicki ■ Kryso- 
wio. K Gnazkowaki ■ Nowego miasta. H. Mfinther 
z Waniowa. A. Hankiewicz i  Nikłowlc. W. Kul
czycki z Ponikwy. P. Rntte z Wiednia,

HOTEL EUROPEJSKI: J. hr. Prnszyńaki z 
Moskwy. L. Kaszyński z Magierowa. W. Knndiez 
z Wiednia. B. Salkowski z Wygody. E. Toroaie- 
wicz t  Majdanu. D. t . Jnnk ■ Wiednia. L. R 
Carle z Wiednia. K. Nierhans z Mflrzznschlag C 
Karchowski z Krakowa.

BOI EL LANGA: D. Flelscer z Wiednia. F. 
Eschberger z Wiednia. E. Klauzner z Wiednia. J . 
Starkel z Drohowyża.

HOTEL ANGIELSKI: S. Skrzyński z Krńie- 
leetwa. E. Nowakowski z Krościenka.

HOTEL WARSZAWSKI: W. Bnchowiecld ■ 
Poinchowa. J. Kolarski z Podola mos. B. Rampelt 
z Olejowa.

HOTEL LAZARUSA : J . Dronn z Czernlowieo. 
L. Lnstig z Czerniowiec. J. Nnssmann z Mnitan.

HOTEL KUHNA: W. Prytyka z Tocznego. 
T. Szuszkiewicz z Lolin. H. Mroczkowski z Do- 
brostan.

Lwów, z Izby handlowej, 19. sierpnia.
I. Akcje x& sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karda Ludwika , . 234 — 236 60

„ Lwowsko * Czerń. -  Jasaka 131 — 133 60
Banka hip, galic. po 200 zlr. , • . 247 — 251 —

„ kred. galic. po 200 ełr. . 216 — 220 —
II. Listy u s t .  na 100 s!r.

(bez kuponu biełąoego).
Tow. kred. galic. fi pret. w a. . 85 80 66 75

• 4 „ „ 80 26 81 26
• « ■ 5 ,  okres, 85 80 86 75

Banka hipot. galic, 8 prei. . . 91 20 92 —
Galic. Zakł, kred. wlośe, 6 pret. . 91 50 92 —

III. L isty dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. Obligi za 100 ałr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  83 60 84 50
Pożyczka kraj z r. 1873 po 6 pr. 90 — 91 —
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6°/0 90 — 91 25
Losy miasta Krakowa . . . , 14 25 15 50

« Stanisławowa . . .  19 — 21 —
V. Monety.

Dukat holenderski 5 36 5 46
„ cesarski........................  5 40 5 49

N apo leondor........................  9 22 9 30
Półimperjal ro sy jsk i.............. 9 40 9 52
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 71 1 81

„ p papierowy . . .  1 20 1 22
100 marek niemieckich . , , . 56 60 57 50
S r e b r o ..................................  100 50 102 —
Kupony w s r e b r z e ............... 100 — 101 50

Wiedeń d. 19. sierpnia, 
godzina 10 minnt 50 po południa.

Akcje kredytowe 263 63 Anglo - anstrjackie 109.70 
Kolei Kar. Lud. 235.— Kolej Południowa 74.— 
Unionsbank . 69.80 Napoleondor . , 9.26%

Usposobienie: mdłe.
Berlin d. 17. sierpnia, 

godzina 4 minnt S po południa.
Ruse. Bankn. . 212.25 Credit Actien . . 462.—
Lombarden 130.50 Galizier . . . 103.25
Rum&nier . . 30.60 Oesterr. Banknot. 176 30

Usposobienie:
H asa g a lic . Tow . kredytow ego.

( Kapuje Sprzedaje
:67, Listy zastawne oprócz ku- 
) nonótf 100 dr, po 86 — 86 75

4 % Listjr stawce Apróes ku- 
1 poaów 100 słr po 80 30 81 —
i Lwów d. 19 sierpnia 1878.



Wiedeń 17. sierpnia. 
Fow*»c>»y dhtg paś* 

f.twa (w  100 alr.)
fyrnbf no*" w tankn. 5 pr«.
a. * łfL. Jti loey fm. k.) .
' 9 188S V6 I „ ,  ,  . .

fog lflM p:S 250 *łr, w. p . 41
5 3 38S9 , 600 H B * .
°*%  1860 ,  100 l  a .

1804 ,100 «
Listy zaat dera, po 120 ft 1 
9 cat& sl®*- 4  f  r e i . .

i*deW>

G a lk ,_ u t :
B-ifcotffiskło ................
Łlijb peblicaie poiyt Jl .
L  o g ien k a  renta - '- .ta  6 pe po 

ie O tłr .w .L  „
Węgierskie p kol pe lflOsł.

p w n t a w u  . . . .  
Węgi iii '■■oL t ' 109 tłr. . 
Turecką posyst&i- >oL po i  i t .

kkcje,r lokowe.
po aoę aŁ iso i

Boaene L 4 * . Ges. 200 złi. 
''^iktad' kredytów '7 dfit htuidiu

kred. . jg m . ,  200 ł i .  
T6e e  i o n t  n tt# ro-at str,

po 600  sttr. . . . .  .
BO-ąr trjatu pu 100 <Or. 

FńńM»>wćgnśrtki<?po 900 tir.
GaB*H“Vł (iwi-Si-' --  »*»

złr. w. a.

62  68 
64 70 

3 0 6 -  
806 — 
107 75 
111 75 
12060  
142 25 
188 50 
78 ló

83 75 
8 f -

88 50

lOI 90 
80  75

109 50

263 
282 75

760  —

6 2 8 0  
!4 91 

8rQ -

103 25 
112 25 
21 _  

142 76 
139 50 

78 80

84  76 
8 1 5 0

88 80

102 20 
8" —

109 76

0 6325
2 3 3 -

7 7 0 -

w d felfn iik  dla handlu 1 p w « a r  
m F ± (  . . .  . .

i  f i  iaa .
_ poSOOsŁ.

E , 
a n k p o  

YerainsbanŁ r
B aiS n  uarbć. aizstr. pu 600  i h ,Lr.poc
Unicmbank po 100 złr. .

anŁpolOOsłr. . . 
Yerkeórsbznfc po w. po 140 tir 
Wiedeński Bnnkwrein po lito 

słr. w.».......................

820 
69 75

Akcje kolei.
Alb ta  po 200 t h .  . . . 
AlfBldzkiej po 200  t ir  irtib. . 
Dntertreańskioj t  ,  ,  .
E lżb iety  ,  ,  m .k . .
Ferdynanda p ó ł «—laj po IW- 

sfr. m. k . . . . , . . 
Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
K olei gal. Karcili Lud w. po 200

t łr . m. k.  ........................
L wów Cser. J a lu  po 200  tŁ  
M oraw iko-Szlatka (oentraln.)

po 200 zlr..............................
Atut*. póło. u c h .  p o 200  A.  ar.

„ lit. B . po 200^ 1. w .
2 n-i.o*fk no 200 tir . sr  br 
Si«dmi-jgrcd.poSOO .w.a.Ar. 
B ttatedaenbahr G^saltecfcaft 

200 t łr . *  . . .
S llibahn po 200  sir. trebr. . 
Tram' w is d .p o 200 s ł  
W fóiersko-galicyjska (Lu >k ) 

po 200 t h .
Węgier, półuc _ wschodu, pc 

200 nłriarebr. . . . .  
Węgier, wamh. (Ostu.) poStOO ?J. 
Węsis*.«  biidn. (Wcatio m 

9»9 *». — -

iącąj^ątra.

3 2 2 -
7 0 -

10650

109 76

121 50

168 —

2007—
1 3 2 -

235 25 
13160

114 — 
50  — 

12150 
114 50

284 50 
74 

154 —

91 -

120 75

114 25

107 -

110-

122 50

16850

2015 —
133 -

235 75 
132 —

115 — 
50  50 

122 -  

1 1 5 -

255 — 
7425  

155 —

9 2 -

12225

114 75

A k e jt i  p r ^ e n y s io w e .
7"tdow. Tow, i ustr. po 800 ate. 

B B wiecJ. po 100 i * .
B Itai^h. po 100 sŁj.

Li e t y  s a s t a wn e  
( s a  1 0 0  i ł '

Bodcnored. a llg . Oster. 4 pr. ar.
.  splMe.w881s t 5 pr.w a. 

Oal. Tow . krad ziem. 4  pr. w. a. 
a b i  > 5  pr ■ w. A. 

(talie. D;łak hipoł 8 prct. w . a 
„ Z akł. kr. wl to. 6 p. .  

Tov;arz. krod. cui j]aki< 6 prci. 
Bank nar. acatr. m. k . r.< ps. . 

n u  r w. a. 7t u .

Obligacje pierwsxsńatwa 
kol. sa 100 zł.)

Albrechta po 300 złr. 6 pro
100 z ł r . .............................

AfcWld b e  pa 200 łr . 5  psot.
ci ebr. w . a. , . . .

G»": « 800 z i t .  5 pr. ar. w. a.
E lżb iety  po  B pr. a- w. a. ,

„ em. lo f»2 5 pret. . ,
em. 1870 5 ,  , .

.  em. 13726  „ . .
.Kardwcaau^ jp l;  r p r i t .  m , k.

B B F * w. a.
„ 5 t  in«hr. 

L. BOOalr. 8 pr.sr. w. a
IL em . b prct. . .
III. ern. 1871800  .
IV. n a . f  300*.ł.f pr

Lwów . Czsru. Jons. I. rai, 1Ś8&
3©. a.

p lącą | żąda. 
złr. w. a.

07  50 
94  75 
79  50 
86 50 
9 1 2 5  
J9 60 
89 50

99  30

70 75

72 75

A  —  
90 50 
84 50

101 -  
9 .

.05  50 
100 25 
99

8(

08 
95 25

87 — 
9 i  75 
9 0 2 0  
90?"
99  50

71 25

72 25

9 15 0
91
85  50 
90  75 

101 50 
98  -

100 75 
99 50 
98 50

8 0 2 5

L w o w .. tera ?■- .17 nas. 1807 
8901*- * -awt sr̂ Sr. w. s. 

L w ow .O ccm .2Tc9. i l  saa 1918 
SOOsłr. 6 pr.«rebr. w . . 

^jwow Iztcp. Jas IY .em .1872  
800 złr. 6 prot irebi w. a. 

Jiudol&.Ęa tflO rłr. w .s .  Opret.
.rebr. v.a,

Buslolfc om. l % 9  po 800 rtr. &
prui srebr. w . a. 

udoi*Budol* am. 378 po 300 i łr .  6 
prcL srebr. w.

Slmtffiiwgrodaki j] it» 20 0 ;;br. 
- 5 prftt.

P*piery loteryjus 
( s s t o k a ) .

Z ai kredytow y dla haudln
i  p r z e m y ś la ........................

K lary po 40  złr. m .k . . . . 
Keglfivieh po 10 s łr . na. k. . , 

towska po 20 złr. . . . 
P aln y  po 40  z\(t m . k. . . .

po 10  zlr. co. k. . . 
K Sałai po 40 z lr. as. k. . . 
Si. tienoia po 40  zir. m. fe. , 
SUuisłtwoWfl, (pożyczka) po 

20 zh . w. a. . . . , . 
faMstein po 30 zlr. m. k . 

W inditoljgrfitr po 80  złr. m. k

(Dewizy 8nuea.$fczns)
Berlin -00 n rk. . . 
F r  ikftitf 'Ki mark 
Hamburg 100 ms.rk . . 
lióńayi} lCOfiUit.rrtwL
^(tfył WO Trsjików . .

płacą | żąda. 
żłr. r. i .

83 —

74 25

80 50

75 -

7 6 -

68 25

162 25 
2 9 .—  
14 -  
14 75 
31-  
14 75 
88 75 
35 75

19 50 
22 76
28

56 40 
56 40 
66 40 

115 55 
4 6 1 “

83 25

74 75

69 50

81

76 —

7 6 -

G8 75

16275
60
14 50
15 25 
3 17 5

5 50 
89 25 
36 25

2 0 5 0  
23 25 
28 25

56 66 
16 65 

5 6 6 5  
115 95 
46  15

P o o i ą g i  k o l e j o w e .
O d c h o d z ę  z e  L w o w a :

P o d ł u g  z e g a r a  k - o w a k i e g o .
1)0  KRAKOWA: o “rodzinie 1 * niu. 23 przed północą 

(pociąg p o sp ieszn y); c jod z. 4 m. 58 rano (pociąg  
osobowy), o goóz- 4 minut 69  po południu (pociąg  
ui )87.any).

1)0 P ' \ r)’W0 L 0 ÓZY8 K: (z Podzam c, ; o godź. LI in 80 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 uu l i  w jur 
łndnio (p o  iąg* b ię sz a u j)

DO rODW OLO CZYSK : (z głów nego dworca): o god.
uiin. 57 lano, (pociąg pospieszny); o godt. 11 min. ■« 

liiag osoFwW) : o god/.. 12 min. i25 w piwieczór (pociąg  
ludnie (pociąg w ięszaoy).

1)0 C7M RN 10W IEC: o godzinie 7 . minut 6 rano (po 
ciąg pospieszny) j o godz. 1 mon t 15 wieczói po
ciąg  m ieszan y); ó  godz. 12 min. 50 z południa (po 
ciąg mi pizany).

()0  STANISŁAW OW A: (na S try j): o godzinie 7 minut 
1 rano (poeiąg nr. 1 ); a o 6 minut 1  wieczór.

P r z y c h o d z ę  d o  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie 5 uiinnt rano (pociąg po- 

spieszuy); o godz. 9 tn. 47 wieczór (posiąg osobowy) 
o godz. 11 m. 28 przed południem (pociąg m ięszany),

Z P 0 D W 0 ŁO "ZYSK: (na dworzec w Podaamctu): o g o 
dzinie 3 minut 23 rano (pociąg osobowy); o godz. I) 
m. 29 popołudniu (pociąg uiięszany).

Z P 0 D W 0 Ł 0 0 ZY8 K : (na dworzec lwowski główny): o 
godzinie 11 m. 3 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
•2 min. i 3 rano (pociąg osobowy); o godz, 8 . m. 59 
po południu (pociąg mieszany).

Z O/JERNIOWIEO: o godzinie 10 minut 15. wieczór (po 
c iąg  poapies/ny); o godz. 1 m. 5 rano (pociąg mię- 
szauy); o godz. 8 m. 10 popołudniu (pociąg n-ięszany.)
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Na sprzeaaż dobra
w szaromiejskim powiecie, w dobrej g le
ble, pół m ili od stacji kolejowe, położone 
około 860  morgów obszaru, s tego około
800 morgów roli, 70  morgów łąk, past- 
włpk 12 taotgów i 460 morgów lau żawie 
rajjjee, obrzi zągospc darowane z całyr i 

- snta 3DC i i m ,rtw ym  są d
.zed a iw . ł-o l 39.000 złr. Gal To 

■ zystwa kredytowego ziemskiego pozo
staje przy hipotece. Bliższa wiadomość o 
a d # . Sem ilsLieg- w e Lwowie. 3201 1 — 6

y j n o  dóme ense.gnant l e  r a n ^ a i s
ę *  l’angl a 1

che der leęons Adressez W 
aińon le jonrnał.

fection, c..er 
C. 30 a l ’expe- 

3191 2— 3

Postukuje się
d z i e r ż a w y  APTEKI.

B

C o u z i  i ń ł e  ś w i e ż e

rzoskwinie

8 i i ,

w ł o s k i e
i różne inne świeże 

poleca handel

M a r k i e w i c z a

owoce
2871

P o d z i ę K o w a n i e .
W szystkim , a szczególniej Wielm. pani 

Praun, którzy wziąli czynny udział w ua 
bożeństwie zr, duszą ojca naszego ś. p. 
Alojzego Kienzler, składamy najaerdeczni. i 
sae podziąkowai.ie. 3193 1 1

ttoszczancacb

w e L w e w ie  w  r y n k u  I :a

30 do 40 sztok
w y b o r n y c h  u f  z wina w ęgiersk ie
go pc 350— 450 litrów, są  do sprzedania 
w h o t e l u  Ż o r z a .  3185 2 8

Bliżs ’,e szczegóły  udziela portier.

Adrr- J. M. poste -estante J a i t *  
31M 2—2 ^

F  [ > s z u R u j e
do "trząda gospodarstwa wiejskiego p an - 
■ ę  l i  h  n lro d i w d o w ę ,  z dobren. 
wychowam m  ‘i przyjemnej powierzćhow 

ości. Życząc sobie tenże: wiązek, raczy
listownie zgłosić s^e pod adresem E W 
G. poste restante P r o b n i i  i .  ' 3177

Rok szkelny 1878(79.

Leokadja i Edmund Kiender

Zatwardzenia

P o d z i ę k o w a n i e .
Z ułU h ttuw  rady, pociechy i (tome 

w bmfątką m oje". owodi śm ierci m ęża  
m e g o .: a m s j  w  Szczaw nicy na kuru iji 
bedaósgo. Zacnym  i wapaniałomyślaym  
W  W. Paniom , a  m ianowicie W ..paóss u  
Żurowskim, W. państwu T rzebińskim , 
W . pani G ołębiowskiej jak o  też czci
godnym  i szlachetnym  W W . panom Da  
rowskiem n, prezesowi Towi zystw a ręko
dzielników  L w o w ie , J dr Szeptyc
kiem u, 57 . pana Saw o yńf em u dyrekto  
r o V  ramia jam  w e L wow ie, W ielebne
mu vłnćhowieństwa 1 W. pana Trim bec- 
kiem a >)tar*ow i zakładowem u składam  z 
ca ła  mą SodziSą serdeczne lbliOzi po
dzięko: >nie i prawdziwy s^ z e r y  wyraz 
,B ó g  zapłać 1“ 81,95 l - 1

K o w n u  10 ńerpnia 1S78
• Joanna Wojtyczka,

wdowa p o  śp. v ijciechn.

• e w l e n  F r a n c u z  przyjmuje u 
cznió\7 uczęszczających do szkół publi
cznych lnb uczących się  prywatnie. 
Korepetycja do w szystkie! przedmiotów. 
Rozm ra w język n  francuskim, _acje v 
tym że język a podług żądanir Zgłaszać 
się do mnie można listow nie albo w idzieć  
usobiżcie. ulica Ossolińi io Nr. 5 . na 
dole T y s s a a d i e r .

3187 2 3

a J B N C I
zawodu h a n d l u  
opatrzeni ’ dobremi 
podać sw e oferty  
f F i e d n i n .

s e r ó w  1  ‘ o r s e n i
rekomendacjami raczi 
do P .  H t t t t l r  w :

2786  1 - 2

iT o ta rju sk  K r a u s
w Sokala

poszukuje koncypienta. Zgłoszenia listo 
wne z do łączan ym  dowodów z odbytej 
dotąd Dra*- ,yki i z łożonych egzam inów. 
3). 8 3—3

zapobiega się i Uczy przez u z y i t  
P igułek roślujuyc.h CAUVAINA
Przepisywano przez lekarzy francuskich 

i agranicznych od lat 80 zawsze z wiel 
i -om powodzeniem, ponieważ składają si<; 
wyłączo,fe z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający kri w lub spra
wujący przeczyszczenie. Metoay użycia w 
polsk.m językn. W Paryżu p. Bebaut, rue 
St. Q”?ntiu 24 . Wymagać uależy^aby  
pigułzi Janyaina znajdowały się w rnde 
teczkach kartouowych, włożouych w pudeł
ka blaszane i aby na tażdej pigułce z u aj 
dował się napis O a u m in  26P . 8 ~v

W Paryżu p. Behant rue St. Quentiu Ni 36 
Dostać uiozua we L w s  w ie  w aptece 

p. K .  M l k o l a b .  u a  1 3 . B a  k e r a ,  
w K r a k o w i e  ..’ aptekach pp. J. Trat 
czyńskiego i W. Bedyka; „ ł o z n a u i u  
w apt. dr. Mankie ncza; w B r o d a c h  ' 
ipt. pp M. Knlla' i Franzosa,

poczta RUDKI 
pasenfea- b a u a tk a  i imperial 
do zasiewu bez ś n i e c i  jest do 
sprzedania po 12 zlr. za 100 kilo 
loco S ą d ó w  a - W i s z m a  8163

L. 1194.

głoszenie.
Administracja fundacji hr. 

Skarbka wydzierżawia prawo 
wyzyskiwania kamienia w Ka
mieniołomie na Kortumówce od 
10. października 4878.

Uhętn: dzierżawienia wnieść 
maj.* jisemue, oferty z dołączę 
niem zadatku (wadium) 50 złr 
do centralnej administracji fun
dacji hr. Skarbka najdalej do 
1- trze śn ia  r. b. gdzie też u 
wiadomiepie powziąć mogą o wa 
runkach tej dzierżawy. si82 2 - 2

O l̂oisteilie.
Poniew aż na dniu 11 o.ierwc.i b. r. odbyte Wulne Zgrom adzenie 

niedoprow adzilo do s auowczego za łatw ien ia  spraw y względem  zmiany 
statutów  — przeto zaprasza s>ę P . T. członków tegoż T ow arzystw a na 
p ow tórn e  W aln e Z g ro m a d zen ie , k tó re  d n ia  2 5 . 
■ierpnla b. r. o godzinie 2 g ie : z południa w sa li Rady p o w ia to 
wej odbędzie się.

P .zom yślany 1 1 . sierpnia 1 8 7 8 . 3 i 9b l  2

Dyrekcja Towarzystwa zaliczkowego.

d o n i e s i e  H t a c h
h a n d l o w y  h ,  widowiskowy^, tadzlet 
uwiado uieniacb w s z e l k l e  : s  r o d * '  

J n ,  pośredniczy z tutejszem i 'zienn.kai* 
i w ogóle ze wszystkiem i gazetam i j» 
koteż organami insercyjnemi akspodycj* 
anonsów H AA3 EN.STEIN et VOGLER *  
W IEDNIU, PRADZE, BUD APESZCIEśtp

Licytacyjne doniesienia

L. 21522/78.

Ogłoszenie licytacji.

dotyczące dóbr, domów, handlów, bydł*i 
dizewa itp  doniesioniB o kupnach sprzeda 
żach i dzierżawach destaresa wszystki®  
czasopismom codzienpym i tygodniowyff- 
dziennikom powiatowym itp. ekspedy ija 
n o n s ó w H a a s e u s t o i n d t  V o g i e r .  W  
Wiedniu. 8
----------------------------------------------
F a i l l i l i j u e  d o n ie s ie n i,

I zalecania nensiO'

Krople odradzające
dr. S. T h om p son .

Kto chce stać się silnym i jędrnym niech używa odradzających kropel Thompsona. Krople te są najlepszym specy- niemocy męskiej, słahficzuym irodkUm przeciw

łemi chorobami.' Ddradzają ono organizmy, wżmacuiaja i do sił pwywraeaja osoLy najbardziej wyczerpane i wątłe, w większej części wypadków joden flakon wystarcza dla powrotu do zdrowia.
D L A  Z B Y C I A

D n ia  2 8 . s ie r p n ia  1878  w e środ ę o g o d z in ie  11 
przed p o łu d n iem  odbędzie się w III. Departamencie M agistra 
tu publiczna licytacja za pomocą pisemnych ofert, celem oddania;—  
w przedsiębiorstwo wykonania robót ziemnych wraz z pilotowaniem, 
urządzenia toku stsjeuuego, wykonania robót murarskie! kamieniar
skich i ciesielskich przy budowie stajni na 79 stanowisk w realno
ści miejskiej 1. 322J,'pod 1. 1 ul. Zborowska zwanej koszarami kisiiel- 
ki na podstawie cen jednostkowych i planów szczegółowych zesta 
wionycb przez miejski urząd budowa,czy & które th roboty obliczo 
Te są w przybliżenia na kwotę 14)000 złr. a. w

Mający zamiar ubiegania się o powyższe przedsiębiorstwo ze- 
ihcą w terminie powyiej oznaczonym wmieść na ręce komisji ltcyta- 
cyjnej pisemne należycie ostęylowane c io  ty, ./ których wyrazić na
leży słowami i cyframi ofiarowany gm nie miasta Lwowa opust z 
sen jednostkowych, stanowiących podstawę przedsiębiorstwa, lub żą- 
lany procent dodatku do tychże cen, uadto załączyć kwit  na złoźo- 
le w kasie miejskiej wadjnm licytacyjne w kwocie i400 zł., które 
w danym razie jako kaucja ua zabezpieczenie powyższego przedsię
biorstwa użyte zostanie. Wadjum to złożone ma być w kasie miej
skiej gotówką w książeczkach gal. kasy oszczędności łub w opro

is m a n ia  pens ji ■ 
na )w  itp. przyjmują do doręczania ka

tem u dzień i ło w i wa w szystkich kri 
jacb na knli ziem skiej H a a s e n s t e i ) ,  
&  Y o g i e r  w  W f a d n i a .  0

F

LISZKI
na wino piwo itd. 

d r e z d e ń s k i e
u tr zy m u je  n a  s k ła d n e

Arnold Wer ner
r L Yowie.

~T?“

Dostać mocna we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Bû kora, Golichowikiego, w Drohobyery Dobrcynieckiego. Ccemiówcach
2698 3—0

centowanych papierach wartościowych w państwie austrjcckiem obieg 'poleca n a a tę ^ c f  ̂ o°dT j!k o  dosscnaR

Ctlowiek.
w bile wieku obznajmiony praktycznie 
teoretyczni, we wszystkich gałęziach ga
łęziach gospoda tw a, p szokuje um ieczcie  
nia jako rządca . . .  więk izym ska.bic w Ga
licji. Za rocznem wynagrodzeniem albo ta 
tantjemą.

Łaskawe zgiLjzenia pzd adrcią A. B . 
Admini traci- Dziennik* polskiego.

Ogrodnik
włzechstrOanie 1 'kształcony posiadający 
dobre świadectwa, znajdzie zaraz korzy łie 
nmieL-^zenie. Z głosić się pod adresą J. B. 
A dm inistracja Dzień. Polskiego.

J P O d  l i c z b ą  C S
w Rynku, w oficynach, na Iszem  piętrze, 
przyjmuje się m a ł y c h

studentów
z w ikter ub hez na stan cę .

^ 11

Uwiadomienie od wfadz
dla w rzysłkich  (nawflt urzędowych) dzien
ników pp 1 Ch taryfow ych je st  npowa- 
in ion ą  i zi ca sw oja usługi Ekspedycja  
,nonb, H u a e n s t e i n  A  '  o g i e r  

w W iednia. 1

A p t e k a  
pod „zło ty m  Jeleniem1*

w e  L w o w i e  R y n e k  1.  0 .
" poleca

d oek en U e i A r A | | b j  
• p r o b o w n n e O l  V U B 1

M>« jgo wyrobu
W o d a  na p o r o s t  w ło só — flasz. 1 zł 
W o d a  d o  u s t  50  ct.
P ru sz a k  o d  m olów  do przechowywa

nia fnter, dywanów, mebli i. t. p. 
pak;et 50  cc.

P r o s z e k  damaki wyberny, pudełko 50 c. 
P ro sze i w u n i i e y  między bieliznę 

, ic 2ka 50  ct.
Pr> bad a ,io zabarwienia siwych w łesów  

słoik 1 z ł.
P o  m di w z  m a e n  i a  j  a c a  w I o  s y  

(ade Iris1*) słoik 60  ct.
P: ,ta Jo zębów sło il 85 ct.
F:_yn b a lsa m ie zn y  (blansz) flasz. 50  ct. 
O ra* —‘n M wybó im ek  fran

cuskich flaizecz?" po 50  ct.
J O ,  Szczególnie zalecamy Szanow-

1 P T . . _ -nym 1J. T. gc darz m „wodę G r e lla “ 
n i odparzenia od siodła i szlei n koni, 
karków u wołów itp. woda ta goi rańy 
wszelkiego rodzaju zadawnione lnb świe 
io  ęoWrtałś w jak najkrótszym czasie, 
-niezmieniając koloru »łosów “ i bez usz
kodzenia tychże flaszka 1 . złr.

Apteka ta ntrzyipnje g łów ny skład  
B a lsa m u  k a p u c y ń sk ie g o  z Pragi flaize-

czka 40  ct.
Z ićiłek od kaszlu bDayidau paczka 20  c.

Przy wysyłkach na prow: icję do
li sza się za opakowanie stosunkowa na- 
leżytość. 2981 8—?

Ł. i  T. Łazowscy, apt.

uc

:

pywnego nader powszechnego artykułn. pa 
sżukujć się ez narażenia się na .'yuatki 
osoby wszelkich stanów na prowincji. L i
stowne zapytania pod: N e b e n e i n ł k o m *  
m e n  do ‘l o t t o f  A  C .  A n n o u c e n -  
E s p e d i t i o n  r e  W i e d n i a .  B i e *  
a i e r g a s s e  1 3 .  2798 19 - 2 0

Gummi u. Fischbiasen
1—4  fl. ner Dztd. E m p * » h e i i r ,  (Pollu- 
tionsschutzer) a StUck 2 fl.; Specialitaten  
ftir Damen, pr. Dtzd. 3 fl., yersendet ge- 
gen N achu . ue die 2785 g —20

Gummi - Specialitaten- Fabrik
W ien, M ariahilferstrasse 1 ( 4, Hof, I . Stcck

parowy

l i i„Hotel Lazarus1
pod koleją Karola Ludwika

w e  J L w o w i e

mających według kursu w „Gazecie Lwowskiej" w przededniu odda 
nia oferty notowanego. Bliższe warunki licytacyjne względuie kon- 
traktpwe przejrzane być mogą przed terminem licytacji w HI. de
partamencie magistratu w przedpołudniowych godzinach urzędowych.

Od Magistratu kr. st. miasta Lwowa
_____________ dnia 10. sierpnia 1878. 3192 1 1

dotąd w domu pod .. 35 p-zy ulicy Kajola Ludwika U .niejący, z o s t a ł  
1-J-: m i e k i o u y  z  d n i e m  1  S i e r p u i r  1 8 7 8  r .  d o  ć o m n  p o d  
I .  2 3  p r z y  t e j  s a m e )  n l f c y  (gdzie Apteka pana Ćeisera się znajduje.) 
Urządzenie eleganckie połączone z największym komfortem i wzorową ustu 
gą, _raz wyborną restauracją wszystko prz« nrnm ia 'kowa: .zych cenach, (cena 
nnmeró począwtzy oo 6J ct.) ają rę^)jmię najprzyjemniejszego inhjsca  
pobytu Wielmożnym PP. Podróżującym i zańownej publiczności.

O życzliwą irekwencję sprasza uniżenie 3076 7— 10
J .  L A Z A K P S ,  hotelier pod koleją K arola L udw ika.

w -ZŁOCZOWIE
wzoru *0 urządzony, jest z wolnej, 
ręki do sprzedania Bliższą wiado-i 
mość udzieli adwokat Warteresie-j 
wicz w Złcczowi?. 3199 i 3  1

A n d a u e r n d e r  
r e e l l e r  \ e r d l e n s t

‘tir Persooen a l l e r  S t a n d e  in alien 
.en der Monarchie. Offerto tinter nF'. 

oO S "  H a a s e n s t e l n  &  V o g l ę j r  
B a d a p e s t .

M i r ,  r r y d ,  M L e n g l t a

balsom brzozo wy

2760 2—9

Cni

fldas,

v ia e !

B 6 1  toó  » I Komo

nstaje przez nzycie

F F F T O t f l .

zajmuje wskutek wybornego skutku i dobroci pierwsze m iej
sce między wszystkiemi ś r o d k a m i  piękności i uznanym 
jest ód wielu lat jako najlepszy wyrób. W łasności te sprev  
w iły mu słiw ę  europejską i uczyniły go niezbędnym dla 
wieln kobiet i mężczyzn wszystkich cywilizowanych naro
dów. Części „ery pęsinarowan - tą

rośLnnit em alią piękności
nalietają wu“ótcc lśn ią cę i. białości w połączeniu z najpię
kniejszą gładkością i delikatnością Po każdorazowem -ży
ciu odpada pr .wie nieznacznie łupież z cery, przez co bar-

...............  ty

D o n a b y c ia  n o  L w ow ie 
w a p t .  J c k ó b a  B e ig c ją . oacz 1

29u6 6 - 7

przyjmuje i nadal od 1 września

uczniów szkół publicznych 
lub prywatystÓM

d o  p e n s jo n a tu
Zgłaszać się od 12—4  po poł.

W e  L w o w i e  ni. W alicka 1. 3 7 I I  v .
3009 20 -  ?

,  T U  A M A t  s y U U t y e m i e  ezyli we 
U l l U l  U U Y  neryczne, tak św ieżc
,, , , .. J  pow stałe jakoteż zan ie

dbane mb żle w: leczone, w szelk ie  inne 
tym Jilobne ( aboaci, zgubne uttei sa -  
m o g w a n a  n. p. osłabienie nerw ow e, n- 
pływ  nasienja, impotencję, początki snobot 
itd. leozy na podstawie ścisłych badań i 
iicznyeb doświadczeń podług nąjpewniej- 
szej w żadnym  kieruakn nSaszkodliwej 
m etody, gruntow nie i pod najściślejszą  
d ysk recją , sp ecja lisU  Dorób syfi li tycz  
nych i skórnych, praktyczny lekarz me- 
ły o y n  , chirurgii i akuszeijiS A N  K D R P I E L ,
.rzy nlicy Sob iesk itgo  n- 12 w domu p. 

B arntowskiego we L w o w ie , ordynuje od
9 . do 12. przed i od 2 . do 6. po południu  
Zam iejscowym , którym  na przeprowadze- 
nin kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych  
miastach i isiacb prawib niem oźebnej) 
zależyć powinno, ndzieła rady listowni., i 
w y sełe  lekarstw a w ten sposób, iż adre 
sat najmniejszemu pot^jrzenin uledzl 
niem oże. i95« 41 -1 0 0  W W W

dzo wiele jsób uwolnionych zostało zupełnie - wszelkich zastarżołych cierpień 
skórnych ak opalenia od słońca, piegów, blizn z ospy, węgrów, "wyprysków, 
wyrzutów, nienaturalnej czerwoności rarzy i nosa, niezdi ; cery, liszajów w  
i t. p.. Prócz tego  cera nabrała w każdej porze roku podobną do aksamitu w
białość i giętLość, która jest potrzebną do zupełnie pięknej cery, co sję zacho- ®
wuj® naw t  do późnego wiehu. 2744 81 —50 ®

Słoik z opisem użycia kosztuje 1  z ł r .  5 0 .  9
Do nabycia we Lw iwie u p. Zygm. Ruckera, apteka pod srebrnem ®

_  orłem, ul. Krakowska, w Czerniowcach u p. T. ur~ icuówskiego apt. Główny ®  
B  skład roz^yłkowy dla AuBtryi-Węgier utrzymuje W Jeję: w Wiednin. B

iBBBBBi BBBBBBBBBBBiBBBBkJBB^1 BBBBBBBBB1

Apteka pod Cu mazd,

Piotra Mikoiascha

Szprycowanie  
h y g i e n i - J r . n e  

niezawo. ,aj 
kateczności za

pobiegające je-
yn Jctóre leczy bez -adnych innych lekarstw. Zpajdu - się  e  w szystkich  apt* 

kach na knli z iem sk iej; w Paryża u p. J  Ferró, aptekarza 102 -ulica R ichelieu ; we 
Lwow ie w aptekach pp. i koiascha i Z. Rockers, w Krakow ie T rauczyńskiego i Re- 
dyka, w  Uzerniowę sh G olichowsUegc 268^ 34—52

I O O O O O O O O O O O O
C iągnienie już dnia 2. wrześnią

i,c Al r< N
i. ■

n a  c a le

lasy paisiwowe z r. 1864

r

T y lk o  4. z l .  5 0  c t. ł  s t e m p e l ,  “b !

f ^ ł ó w u a  w y g r a n a  z ł .  200  O O O
Mniejsze wygrane zł. 20.000, 15.000, 10.000 itd. 

Wfichslergeschaft der Administration
we WIEDNIU 
Wollzeile 13.

wre WIEDNIU 
Wollzeile 18.

Cb. Oofin.
Lzeile 18.
2 8 '3  1 - 7

l

Au Quinquina et au Caeao eombinćs
W IN O  Ś C IĄ G  A J  A C O -O D Ż Y W C Z E  B U G E A U D ’A  w  p o łą c z e n iu  z  C h i 

n in ą  i  C a c a o . Z w r a c a m y  u w a g ę  l e k a r z y ,  c h o r y c h  i w s z y s tk ic h  o s ó b  
p r a g n ą c y c h  z a c h o w a ć  z d r o w ie  z a  p o m o c ą  t e g o  p r e p a r a t u ,  k t ó r y  z  p o 
w o i™  s w y c h  w ła s n o ś c i  t e r a p e u t y c z n y c h  n a z w a n y  z o s t a ł : SCIĄGAJĄCO- 
O Ż Y W C Z Y M . ~  ' ' ’ ‘ ■----------- u ----------------!. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczegó te dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu
jących :
NIEDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE-
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ Ni IŁ '  ł  rAŁSZERSTW  1 NAŚLA- 
DOWN1CTW

SKŁAD GŁÓWNI w aptece P. LEBEAULT’A, 63, ulica Rćaumur, w PARYŻU
Dostać można we Lwowie, w aptece P- Mikolascha ; w Kh ™wie 

w aptece P. Trauczyiiskiego i w aptece P- Redyka.________  ■

Ł

f

i

i wypróbowane:
P w m a d a  A lc a lo id e  przeciw wy 

padaniu włosów.Ceua słoika60ct, w.*.
W o d a  K o t o ń s k a  własuago wyro* 

bu, wyborna. Cena dniej flaszki 60 
cent. w. a.

W o d a  K o lo f is k *  J. K. Far i na ory 
gi. alna. Flaszki po 50 ct. i po I ałr.

P u d e r  r y ż o w y  wyrobu własnego 
tudzież prawdziwy francuski.

P e r f u m y  fr a u e n n k ie , najdosko 
nals/e, w butelkach po 60 cen , i p 
1 złr. w. a. 2847 6 i’

( sny stan ik ó w  (“%‘S’ł i  “  
Uentnrr p. ej *  ,„ ł(

i Przy zamówieniach listow ych upfask si 
o  przysłanie miary -  uentyn)etr*ob : L jot 
bjętosć p im : i grzbh ta podr -iionatRi wzię 
ta, 2 objętości kibici, Ścii Objętości biodei. ’
4 ta (('ugości od ...uisća ,odramion-~*r do 
kibici. Miarę n a le łj  D'ać po sokni

( r a N j < s k i

w e  L w o w i e  u l i c Ł J u g i e l o ń i s k a
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 w r z e ś n i a  l ft77

wydaje następujące

| £t .

5
€

procentowe za 14-dniowem wypow ed?eniem
30  
00

i i i i i i
3
flo*

>1 1 1 11 11

Wszystkie w obiegu będące 6  i procentowe a s y  g n a t y  k a  
S O W G  z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6 r fi.) tyłka 
do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z HOdniowem wypowie 
(izenicm po 6°|o tylko do dria 1. października 1877.

1h_
ia.

lim rnî iiw s ir inniweiirisi h’i 11 ri nniwiff1

Wydawcy
j j . - • »!7i—  V * - a a Ł j g * J : .HTtWy- »#— w»8ł «wa i ( T( i r " I f c c a ń  jAHIwmiWii JJli|MBM

włalciciwe: J. l4obr«tńiła i K. Gromaa. Oapowieazialay /edaktor Jao Doorzańaki Ż drukarni „Gaaety Narodowej** pod zarządem A iSkeeia,


